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Crętm Fcnrifein Wotewććzkiego Polskiei Zjednoczone? Partii Robotnicze!

M ob i l iz ac ja  mas do walki o pokój
i budownictwo socjalizmu
najuważniejszym zadaniem Partii

Wyjqtki z przemówienia 
łow. Ministra Radkiewicza

па Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Lublinie

Tow . minister 
S T A N IS Ł A W  R A D K IE W IC Z  
crionek Biura Politycznego 

К С  P Z P R

Po zakończeniu dyskusji w  dru 
gim dniu obrad Konferencji Wo­
jewódzkiej PZPR w Lublinie za 
brał głos tow minister Radkie­
wicz celem podsumowania wy­
ników obrad.

Po pojawieniu się ministra 
na mównicy pada okrzyk: „Niech 
żyje pogromca band faszystow­
skich w Polsce —  Minister Rad­
kiewicz!"

Sala manifestuje żywiołowo.

Towarzyszki i  tow arzysze !

Chwatem przede wszystkim 
przekazać delegatom Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej, a za 
ich pośrednictwem całej lubel­
skiej organizacji partyjnej, ser­
deczne pozdrowienia od Biura Po 
litycznego Komitetu Centralnego 
naszej Partii, (oklaski).

Organizacja partyjna woje­
wództwa lubelskiego jest niewąt 
pliwie jednym z najbardziej bo­
jowych i  oddanych oddziałów Po 
skiej Zjednoczonej Partu Robo - 
aiczej. Bojowość ta kształtowała 
sie na przestrzeni wielu dziesiąt
ków lat ruchu rewolucyjnego na
Lubelszczyźnie, w zaciętej wake 
z reżimem sanacyjnym, harto­
wała się ona i krzepła w otwar- 

walce z podziemiem reakcy]- 
S m  z S d z i Ł  NSZ, 1 WIN-U-

Bojowość ta, duch rewolucyjny 
i ofiarność w walce o lepszą przy 
szłość ludu pracującego stenowi
skarb, który n a l e ż y  pielęgnować^
Na przykładach tej bojowości, po 
święcenia i ofiarności musimy 
wychować nowe zastępy bu<* °^ “J 
czych nowych bojowników o Pol 
ske Socjalistyczną. Musimy wy-

ni tych przykładach 
Ы. tjtto naszą partię «  g j »
młodzież zorganizowaną w ZMP,
ale musimy wychować
masy pracujące w duchu
ści i umiejętności, poświęceń a
Bię w budowie lepszego, wspólne
go jutra, (oklaski}

Podstawowe zagadnienia bieżą­
cej polityki naszej Partii i  jej 
zadania zostały na konferencji 
wszechstronnie omówione i w za 
sadzie wyczerpane. Dlatego też 
ograniczam się w swoim podsu­
mowaniu do naświetlania kilku 
— moim zdaniem — podstawo­
wych spraw, związanych z naszą 
praktyczną działalnością.

Suma bojowość organi­
zacji nie wystarczy

Mówiłem na wstępie o bojowo 
ści rewolucyjnej lubelskiej orga­
nizacji. Niewątpliwie cechuje ona 
Waszą organizację, ale chciałbym 
abyśmy z tej Konferencji wyszli 
z przekonaniem i świadomością 
że bojowością można rozgromić 
bandy, można zorganizować de­
monstracje w  warunkach faszy­
stowskiego reżimu, bojowością 
można wiele dokonać. Ale na sa 
mej bojowości nie można pole­
gać wtedy, kiedy stoimy przed 
nowym okresem historycznym, 
kiedy stawiamy nowe zadania 
dla kraju i dla Partii.

Zostały zdławione siły reakcji, 
które mogły wystąpić zbrojnie, a 
władza została utrwalona i nic 
nam już nie grozi, nikt nam nie 
może w tej chwili odebrać wła­
dzy j i i  jej podważyć. Stoimy 
przed nowym okresem historycz 
nym- Kongres Zjednoczeniowy 
naszej Partii wytyczył nowe dro 
gi rozwoju Polski, rzucił hasło 
budowy fundamentów socjaliz­
mu, nakreślił plan 6-letni. Rzecz 
polega na tym towarzysze, że 
każde hasło programowe aby mia 
ło szanse powodzenia, musi zdo­
być przytłaczającą większość spo 
łeczeństwa. Stawiając w tym 
świetle zadania organizacji par­
tyjnej, musimy sobie powiedzieć: 
Dziś już sama bojowość nie wy­
starczy. Dziś trzeba wytężyć wie 
le sił i użyć wielu nowych środ­
ków, aby hasło to stało się zreali 
zowane.

Jak od tej strony i pod tym 
kątem widzenia można ocenić na

szą konferencję, a przez to i na­
szą organizację lubelską? Mnie 
się wydaje że to o czym mówiliś 
my na konferencji w ciągu dwóch 
dni świadczy, że organizacja lu­
belska w znacznej mierze prze­
stawia się i jest na dobrej dro- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

Dowództwo AK »uzgadniało« powstanie
z Niemcami

Rewelacyjne zeznania
pracownika »dwógki«

Ósmy dzień procesu Doboszyńskiego
W ARSZAWA (PAP). —  W toku ósmego dnia rozprawy Ada 

ma Doboszyńskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Wai 
szawie zeznawał świadek Mierzyński, który ujawnił nowe szcze­
góły bliskiej współpracy wywiadu sanacyjnego z hitlerowskim, 
w przededniu wybuchu wojny polsko-niemieckiej. Świadek podał 
również obraz mafijnej organizacji ,JClub 11 Listopada“ oraz inspi 
racji hitlerowskiej w I I  Oddziale. Żywe zainteresowanie wywołały 
na sali sądowej podane przez świadka Mierzyńskiego, rewelacyj­
ne fakty z pracy 11 Oddziału w okresie okupacji, szczegóły poro­
zumień zawieranych przez dowództwo A K  z Abwehrą niemiecką, 
m. in. porozumienia datującego się z ostatnich tygodni przed pow­
staniem warszawskim, dotyczącego nieatakowania przez A K  wyco­
fującej się z frontu wschodniego armii niemieckiej, w zamian za 
pomoc Niemiec przeciwko Arm ii Czerwonej.

Świadek M ierzyński Stanisław, 
który zeznawał jako pierwszy, po­
wołany został przez prokuratora, w  
celu naświetlenia stosunków, które 
panowały w  I I  Oddziale Sztabu w  
okresie przedwojennym  i w  czasie 
okupacji.

Jako dziennikarz świadek M ie-

Z budowy trasy W»—Z

Na- odjęciu — tunel wyłożony lśniąc-', glazurą

rzyóski pracował przed w ojn4 w  
koncernie prasowym, wydającym  
„Express Poranny", „K u rier  Czer­
w ony", „Dzień D ob ry" oraz w  dzień 
nikach: „K u rier  Polsk i", „Czas** i 
w  „Gazecie H andlow ej".

Św iadek wyjaśnia, że jest parucz 
nikiem  rezerwy, w  r. 1935 odbył 
kurs I I  Oddziału dla oficerów  rezer 
w y  i  po ukończeniu tego kursu świa 
dek M ierzyński skierowany został 
na przeszkolenie do Samodzielnego 
Referatu  In form acyjnego w  W ar­
szawie.

Celem  tego kursu było przygoto­
wanie o ficerów  kontr -  —  
czych rezerwowych.

II Oddział —
«Komórka slaiowa*

Charakteryzując p ra cę -w  I I  Od­
dziale Sztabu Generalnego przed 

(C iąg dalszy na str. 2)

Produkcją; ponad plan
wartości 1.400.000 zł

uczci załoga »Eternitu« Święto Wyzwolenia
Pracownicy Zakł. Przemysłowych 

,,Eternit“  w Lublinie na zebraniu 
ogólnym w dniu 26 bm, postanowili 
dla uczczenia zbliżającej się 5-tej 
rocznicy Dnia Wyzwolenia skrócić o 
2 dni czas przymusowego przestoju 
fabryki z racji dokonywanego do­
rocznego remontu maszyn, urucho­

m i  ponownie zakłady z dniem 15 
Hpea zamiast ,jak przewidywał plan, 
z  dniem 17 lipca i do dnia 22 llpca 
wyprodukować w sumie 3.500 m. kw. 
eternitu (wartości 1-400.000 zł) ponad 
Ilość przewidzianą planem produkcji 
do wykonania w tym terminie od 
chwili wykonania swych zobowiązań, 
podjętych na cześć I I  Kongresu Zw. 
Zawodowych.

Załoga „Eternitu" wzywa pozogta 
le zakłady pracy Lubelszczyzny do 
podjęcia podobnych uchwał uczczę

Kolaboracjonista aresztuje
wybitnego działacza 

francuskiego ruchu oporu
PARYŻ (PAP). — Bohater francus 

kiego Ruchu Oporu, odznaczony Le­
gią Honorową, Krzyżem Wojennym 
i Orderem Ruchu Oporu, członek ko­
mitetu centralnego francuskiej par­
tii komunistycznej —  Jean Lejeune 
—  został aresztowany i osadzony w 
więzieniu Sante pod zarzutem za­
bójstwa, dokonanego w  czasie okupa 
cji na kolaborancie,

Lejeune, który kierował partyzant 
ką w deipartamencie Cote du Nord, 
był ciężko ranny w rek* 1944 w wal

ce z Niemcami i mimo odniesionych 
ran zbiegł wówczas ze szpitala.

Podkreśla się, że sędzia śledczy 
zawezwał Lejeune „w  sprawach do­

tyczących jego osoby" : na miejscu 
zarządził aresztowanie. Porucznik 

żandarmerii Flambard, który doko­
nał aresztowania, został dopiero nie 

dawno ułaskawiony j przywrócony 
do funkcji służbowych. Po wyzwolę 

ciu Francji Flambarda usunięta z 
żandarmerii za kolaboracje.

nia Święta Wyzwolenia dodatkową 
produkcją i pracą.

Niech żyje Demokratyczny Rząd 
Polski LudowejI

Niech żyje Przewodniczący КС 
PZPR tow_ Bierut!

Niech żyje Przewodniczący CRZZ 
tow. A. Zawadzki!

Most w Puławach 
oddany do użytku

W dniu wczorajszym przy u- 
dziale przedstawicieli władz ad­
ministracyjnych, partyjnych i 
związkowych oraz parotysięcz­
nych rzesz publiczności, wicemi­
nister komunikacji tow. Kazi­
mierz Balicki dokonał otwarcia 
nowowybudowanego mostu dro­
gowego na Wiśle w Puławach.

Otwarcie mostu zostało poprze 
dzone wręczeniem przez tow. wi 
ceministra cennych nagród dwu­
dziestu sześciu przodownikom 
pracy, majstrom, technikom i щ 
żynierom, którzy nie szczędzili 
o fia rn e j trudu nad budową tego 
ważnego obiektu komunikacyjne­
go łączącego województwo lubel­
skie i kieleckie.

Obszerne sprawozdanie z uro­
czystości podamy jutro.

Chłopi polscy na Ukrainie
podziwiają wyższość gospodarki zespołowej

MOSKWA (PAP), — Uczestnicy de­
legacji chłopów polskich zwiedzili 
kołchoz im Lenina. Jest to dosłow­
nie gigant, dysponujący potężnym 
masywom 5-ciu tyj hektarów ziemi, 
z czego grunty uprawne stanowią 
dwa i pół tysiąca hektarów. Kołchoz 
im. Lenina posiada 160 hektarów sa 
dów, 40 hektarów wimnic oraz wiel­
kie fermy hodowlane, w których znaj 
duje się 600 sztuk bydła, 200 świń, 
2 tysiące sztuk drobiu i ogromny ze­
spół 320 uli

Winnice, założone w r. 1944 dzię­
ki inicjatywie jednej z kołchoźnic, 
dadzą w tym roku pierwsze zbiory. Z 
pasieki zaś zebrano w r ub. około 
10 tys. kg. miodu.

Po zwiedzeniu kołchozu delegacja 
chłopów polskich podejmowana była 
obiadem.

Z przeprowadzonych rozmów nasi 
delegaci dowiedzieli się, jak  wygląda 
ją zarobki kołchoźników. I  tak np. 
świniarka Pielopa w r. 1948 zarobiła 
300 kwintali ziarna i wiele innych 
produktów oraz 4 tysiąc* rubli go­

tówki. Poza tym otrzymała 10 pro­
siąt w postaci premii.

Kołchoźnicy podejmowali gości 
polskich niezwykle serdecznie i nro 
czyście. Witała naszych chłopów ca­
ła ludność, przygrywały kołchozowe 
orkiestry, wystęipowały chóry i ze­
społy taneczne.

Z odwiedzin tych chłopi nasi przy 
byli obładowan; różroymi poda runka 
mi Były tam wielkie połcie słoniny, 
piękne malowane mi$y ukraińskie i 
kunsztownie haftowane ręczniki. Gdy 
ktoś krępował się przyjąć podarumki 

‘ —  kołchoźnicy przynosili je  do samo 
chodów, obsługujących naszą delega 
cję.

Chłopi nasi interesowali się, czy 
Indzie wieirzący mają możność speł 
niania swych praktyk religijnych. 
W yjaśniono im, i i  w rejonie nieżyń 
skim czynnych jest 19 cerkwi i że 
oczywiście każdy wierzący obywatel 
ma zgodnie z zasadami konstytucji 
stalinowskiej, całkowitą możność 
swobodnego spełnianiu «wvch orak- 
tyk religijnych.
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Dowództwo AK „uzgadniało" powstanie z Niemcami
Rewelacyjne zeznania pracownika „dwójki" Mierzyńskiego

8-my dzień procesu Doboszyńskiego 
Szmfcerki z hitlerowcami

(Dokończenie ze str. 1) 

wojną, świadek stwierdza, iż  ta ko 
mórka wojskowa stała aię pewnego 
rodzaju ośrodkiem politycznym  i  na 
w et —  jak  się w yraża —  „komórką 
stażową" dla ówczesnych polityków , 
co nadawało całemu Oddziałowi I I  
charakter m afijny. Sw  adek w yra ­
ża gotowość wym ienienia w iększej 
ilości osób na kluczowych stanowi­
skach reżimu sanacyjnego, które 
przeszły przez I I  Oddział wspom i­
nając, że pracz szkolę przeszły nie 
tylko tak wysokie osobistości, Jak 
Beck, Pieracki, Kościalkowski czy 
Sławek, ale nawet w  przem yśle pań 
stwowym  czy w  przedsiębiorstwach 
państwowych I I  Oddział obsadzał 
czołowe stanowiska, jak  to m iało 
m iejsce np. z  m jr. Fulerskim , pra­
cującym  w  „O rbisie". Świadek na­
zyw a I I  Oddział swego rodzaju 
„W ydzia łem  Personalnym ", stw ier 

dzając zarazem, iż  zw iązani z tą pia 
cówką ludzie b y li ze sobą ściśle ze 
spoleni i rozporządzali potężnym i 
środkami 4 m ożliwościam i. Przed ­
ostatni szef I I  Oddziału, płk. Peł­
czyński, odbył okres stażowy w  I I  

Oddziale.

«Dwójka* p iz ffitew ila  
sojusz z Hitlerem

W  O ddzia le  lęg ły  się różne kon- 
le p c je  polityczne, wzgl. realizowano 
koncepcje obce tak, że p rzy  pomo­
cy tego aparatu wpływ ano na kie­
runek polityczny kraju. „W  odnie­
sieniu do znanego m i okresu przed 
wojennego, k iedy to byłem  w  bliż 
szym  kontakcie z I I  Oddz ałem —  
m ówi świadek —  m ogę stwierdzić, 
że I I  Oddział przygotow yw ał zbli­
żenie polityczne i  m ilitarne polsko- 
niemieckie oraz doprowadzenie w  
sojuszu z N iem cam i do w ojny ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, w  złudnej 
nadziei na uzyskanie zdobyczy tery  
torlalnych na wschodzie, szeroko 
propagowanych pod hasłami tzw. 
mooarstwowości". Św iadek M ierzyń 
ski oświadcza, iż koncepcja ta mia 
la dużo zwolenników  w  wyzszych 
sferach wojskowych i  szczególnie 
propagowana była przez wojsko­
wych, pochodzących z Ukrainy, któ 
rzy pozostawili tam swoje majątki, 
a którym  w ojna mogła —  w  Ich 
mniemaniu —  dobra te oddać.

„W  latach tych zaczęła się —  mó 
w i świadek —  szczególnie energicz 
na w alka z  partią komunistyczną, 
prowadzona z jednej strony przez 
organa policyjne, z  drugiej strony 
przez I I  O ddział P rzy  każdym sa­
modzielnym referacie In form acyj­
nym utworzono w  tym  celu specjał 
ny w ydział do zwalczania partii ko 
munistycznej oraz zorganizowano 
pod patronatem I I  Oddziału insty­
tut antykomunistyczny, który do­
starczał m ateriałów prasowych i 
zgromadził ogromną bibliotekę an­

tykomunistyczną".
Jednocześnie faworyzowano 1 po­

pierano wzrost ugrupowań skrajnie 

prawicowych, O NR itp.
Św iadek M ierzyński charakteryzu 

je następnie działalność „K lubu 11
l.stopada", którego opiekunem był 
Rydz -  Śmigły. Na zebraniach klu­
bu był zawsze obecny adiutant R y ­
dza - Śmigłego. K ierow nik iem  po­
litycznym  klubu był ówczesny m i­
nister spraw iedliwości Grabowrfci. 
K lub był w ylęgarn ią działaczy fa ­
szystowskich, którzy m ieli objąć od 
powiednie stanowiska. K lub  był 
w łaściw ie pod auspicjam i I I  Oddzia

łUw
Następnie świadek charakteryzu­

je w p ływ  N iem ców  na praw icową 

prasę polską, po czym  opowiada o 

kursach urządzanych w  Berlinie 

przez w yw iad  niem iecki d la pracow 

n ików  I I  Oddziału

Prokurator: Do jakiego momentu 
trwała ta  współpraca z Niemcami 
w  1939 r.7

Świadek: Odnoszę wrażenie, że 
do oetatnich praw ie dni przed w y ­
buchem wojny.

W  I I  Oddziale nie w ierzono abso 
lutnie w  możliwość wybuchu pol­
sko -  niem ieckiej wojny. N ie bra­
no tego w  ogóle pod uwagę.

Twierdzono, że jest to szantaż po 
lityczny, że w róży to raczej wojnę 
na wschodzie, że w  ostatnim mo­
mencie N iem cy zwekslują. Że chcą 
w  tej chw ili jedynie doprowadzać 
Polskę do nerwow ego wyczerpania 
i  zgody na największe ustępstwa, 
czy  to w  sprawie ewentualnego po 
działu przyszłego łupu na wscho­
dzie, czy to, aby w ytargow ać w ięk ­
sze korzyści. W  ten sposób sprawa 
była stawiana co najm niej do poło­
w y  sierpnia.

M ów iąc o  pracy I I  Oddziału w  
okresie okupacji hitlerowskiej, 
świadek stwierdza, że oparta była 
ona na podobnych założeniach i  po 
legała na faworyzow aniu N SZ  i  ob 
sadzaniu różnych stanowisk przez 
ludzi dawnego ONR. Św iadek w y ­
m ienia szereg pseudonimów ludzi, 
obejm ujących kluczowe stanowiska 
w yw iadu  1 kontrwywiadu, którzy 
byli aktywnym i działaczami O N R-ow  
skiml. Świadek, który pracował w  
w yw iadzie podczas okupacji, tw ier 
dzi na podstawie własnych obser­
wacji, iż Stronnictwo Narodowe po 
szło ca łkow ic ie  na współpracę z 
dwójką sanacyjną, która sprawowa 
ła rządy.

Urabiano społeczeństwo hasłami 
antysow ieck im i Jednocześnie pro­
wadzono walkę z  Polską Partią Ro­
botniczą z w yraźnej inspiracji n ie­
m ieckiej. Akcja  ba prowadzona w  
celu „oczyszczenia przedpola", kon 
tynuowana była w  sposób bezwzględ 
ny aż do wybuchu powstania. Usto 
sunkowano się negatywnie do spra 
w y  pomocy prześladowanym Ż y ­
dom i w  tym  duchu wpływano 
przez prasę podziemną na społeczeń 
stwo, a nawet szerzono propagandę, 
że każd y  Żyd, ukryw ający się przed 
okupantem, jest agentem gestapo. 
W  konsekwencji Żydzi, którzy w y ­
szli ze sw ych  k rv !* T - v  w  momen­
cie w ybu chu  powstania, byli zatrzy 
m yw a n i i odp row adzan ' do polsk ich  
placówek bezpieczeństwa.

Sojusz »Abwehry» 
z wywiadem AK

W celu zagarnięć a w ładzy w  
przełom owym  momencie w o jny  —  
kontynuuje swe zeznania świadek — 
utworzono komórkę zbrojną typu 
policyjno-w ojskowego w  pionie De­
legatury. Sprawam i tyran kierowa 
li odpowiednio obsadzeni ludzie z 
I I  Oddziału oraz endecy i O N R-ow - 
cy.

Prokurator: Czym świadek w y ­
jaśni fakt, że przedwojenny szef 
Oddziału I I  był szefem A K ?

Świadek: Decydowały w p ływ y  Od 
działu I I  na terenie Londynu oraz 
chęć kontynuowania przedwojennej 
polityk i z pewnym i ty lko zmiana­
mi.

Prokurator: Czy propaganda w a l 
k i ze Zw iązkiem  Radzieckim  i „o - 
czyszczenie przedpola", o których 
wspomniał świadek, przybrały ja ­
kieś realne formy, jeśli chodzi o 
działalność I I  Oddziału.

Świadek: Tak, były przeprowa­
dzane pewne rozmowy z Niemcami. 
Rozmowy te pokrywały się z linią 
przywódców AK. Na pooeątku 1943 
r. został nawiązany kontakt z Nlem  
cen, oficerem „Abwehry", nazwi­

skiem Motte. W  rozmowach tych 
brały udział z ramienia delegatury 
dw ie jsoby  oraz Ja —  jako tłumacz. 
W  Jednej z tyeh rozm ów M otte w y  
sunął propozycję wstrzymania akcji 
zbrojnej A K  przeciwko arm ii n ie­
m ieckiej, natomiast zgłosił desinte- 
ressement akcją przeciwko policji 
niemieckiej.

Prosił on dalej o skontaktowanie 
z wyw iadem  A K , г  którym  chciał 
dojść do porozumienia. Równocześ­
nie wysunął propozycję, że gotów 
jest udzielić realnej pomocy dla 
przeprowadzenia przez konspiracyj­
ne komórki delegatury skuteczniej­
szej walki z PPR . Jeżoli chodzi o 
akcję przeciw  PPR , oświadczył, że 
jest gotów  udzielić nawet pomocy 
w  postaci broni lub w  innej formie. 
Gwarantował też, że w yw iad  nie­
m iecki zaprzestanie jak le jko lw iek - 
bądź działalności przeciwko A K .

Motte otrzym ał po pewnym  cza­
sie pozytywną odpowiedź. Zgodzo­
no się na zaprzestanie akcji prze­
ciwko arm ii niem ieckiej. Również 
energiczniejsza akcja przeciwko 
P PR  miała być podjęta. Mottego 

i skontaktowano także z wyw iadem  
I A K . W iem, —  m ówi następnie świa 

dek M ierzyński —  że w yw iad  pol­
ski działał energicznie na terenach 
wschodnich, zapuszczając się bar­
dzo daleko, bo aż pod Don, gdzie 
dano mu wolną rękę w  zamian za 
zwalczanie partyzantów radzieckich

Współpraca z »Geslapo«
W  wyniku szeregu rozm ów utwo 

rzono w  plonie Delegatury specjal­
ną komórkę, która zajm owała się 
zagadnieniami w alk i z PPR . Do ko 
mórkl te j weszło w ielu  przedw o­
jennych fachowców z te j dziedziny. 
A kc ję  przeprowadzono bardzo sku­
tecznie. W iadomo mi, że wydawano 
K ripo działaczy PPR , których prze­
kazywano następnie do Gestapo. Po 
za tym  znam fakt porozumienia z 
Jednym z wyższych urzędników Ge 
stapo Spilkcrem  w  spraw ie „w yku - 
kupywania“ aresztowanych ludzi 
delegatury. W  rozm owie te j osią­
gnięto porozumienie tego rodzaju, 
że aresztowani będą zwalniani w  za 
mian za żadenuncjowanych P P R - 
owców. >

Ustalono „cenę": sześciu peperow 
ców  za jednego człow ieka D elega­
tury. W  wyniku tych rozm ów w szy­
stkich aresztowanych „wykupiono" 
w  ten właśnie sposób —  m ów i świa 
dek.

Istniał również specjalny oddział 
„M ocarza" używany wyłącznie do 
tych spraw. Tak  w ięc doszło ł?*wo 
do zrozum ienia, ponieważ pokry­
wało się to całkowicie z przyjętą 
wówczas linią polityczną.

Prokurator: Czy nastawienia poli 
tyczne w  kraju powstawały samo­
rzutnie, czy też pod kierunkiem Lon 
dynu?

Świadek: Raczej pod kierunkiem 
Londynu.

W  odpowiedzi na dalsze pytania 
prokuratora, świadek stwierdza, że 
koncepcje I I  Oddz. z okresu przed­
wojennego znalazły swe przedłuże­
nie w  okresie okupacji. Dowodem 
tego jest fakt łatwego dojścia do po 
rozumienia z Niemcami, dalej usto­
sunkowanie się do sprawy ekstermi 
nacji Żydów , walka z komunizmem, 
faw oryzow anie N SZ  i innych ży­
w io łów  skrajnie prawicowych oraz 
propaganda skierowana przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu.

Teoria » ekonomii krwi* 
parawanem

Prok.: Co św iadkow i jest w iado­
me o koncepcji „stania z bronią u 
nogi", czy jak  inni ją  nazywają 
koncepcji „ekonom ii k rw i‘ ‘?

Swiad.: W wyniku porozumienia 

z Niemcami, o którym  wspomina­

łem, praktycznie zaprzestano akcji 

przeciwko armii niem ieckiej, ograni 

czając się jedynie do akcji przeciw  

ko Gestapo i policji. Tłumaczono t «  

przed społeczeństwem koniecznością 

„ekonom ii k rw i". Chodziło tu jed ­

nocześnie o ułatw ienie Niemcom 

prowadzenia w o jny  przeciwko 

ZSRR  oraz o oszczędzanie sił po to, 

aby w  decydującym  momencie w oj 

ny uchwycić władzę. B yło takie po 

wiedzenie w  oddziałach NSZ, że 

„szyny na wschód należy smarować 

masłem, aby pociągi z  bronią i po­

siłkami dla arm ii niem ieckej szły 

szybciej**.

Św iadek podkreśla, że kwestia 

w ładzy grała wówczas zasadniczą 

rolę. Zagadnieniem tym najbardziej 

się wówczas interesowano.

Konszachty 
Pełczyńskiego i Bera 

z Niemcami
Prok.: Co św iadkow i w iadomo o 

konszachtach z N iem cam i i  o ro li 

Pełczyńskiego w  tych konszach­

tach?

Świadek: Odgórnych konszachtów 

z " 'em ca m i było bardzo dużo. P e ł­

czyński odbywał spotkania z sze­

fem  Gestapo warszawskiego Hah- 

nem. Spotkania te m iały m iejsce w  

Jabłonnie u hrabiego Potockiego, 

względnie w  jego • mieszkaniu w  

Warszawie. Maurycy Potocki miał 

bliższe stosunki z Hahnem, który 

był jego częstym gościem.

Św iadek zeznaje dalej, że w  K ra  

kowie odbyw ały Się przyjęcia, na 

których byw a li różni hitlerowscy 

dostojnicy. N a  jednym  z  takich 

przyjęć m iał być Kom orowski. P o ­

nadto w  restauracji Potockiego ” y 

ul. M azow ieckiej w  W arszaw ie ^od­

byw ały się podobne przyjęcia. W 

rozmowach z N iem cam i pośredni­

czyła również hrabina Tarnowska, 

która miała jeszcze przedwojenne 

kontakty z Niemcami. Pośrednicz ! 

również w  takich rozmowach hra­

bia Ronikier, zajadły germanofil.

Droga endeka 
Kezabswskiego

Świadek przytacza dalej historię 
nawiązania kontaktów z N iemcami 
przez „M ocarza". D la celów  г  Ц - 
zania kontaktów „M ocarz" użył w  
jednym  wypadku niebezpiecznego 
agenta Gestapo Skosow skiego. W y­
kryty przez ludzi „M o ca rza " Sko- 
sowski pośredniczył w  rozm ow . 
jego z gestapowcem Spilkierem. 
Dopiero po nawiązaniu tego kon­
taktu „M ocarz1 kazał zlikw idować 
Skosowskiego dla zatusz ^ania ca­
łej sprawy zlikw idow ał jednocześ­
nie agentki A K  — Ż yd ó w k i, które 
w yśledziły Skosowskiego i były zo­
rientowane w  konszachtach „M oca­
rza". Wskutek tego rodzaju ustosun 
kowania się do Niem ców, „M ocarz" 
był gestapowcom dobrze znany, cze 
go konsekwencją było to, że aresz­
towany przez N iem ców  wyszedł ze 
sprawy dość lekko i wyjechał na 

Zachód.
N a pytanie prokuratora odnośnie 

„M ocarza" świadek stw ierdził, że 
był to przedwojenny działacz Stron 
nictwa Narodowego nazwiskiem  K o 
zubewski. P rzebyw a on obecnie w  

Zachodniej Europie. P o  jego w y je ź

dzie z kra ju  postawiono go w  Stan 
oskarżenia, ale pewne czynniki z Od 
działu I I  i wyższych sfer wojsko­
wych A rm ii polskiej w  Anglii za­
gwarantowały za' niego, stwierdza­
jąc, że działalność „M ocarza‘‘ pod­
czas okupacji prowadzona była na 
Ich polecenie. Obecnie „Mocarz" 
współpracuje z wywiadem amery­
kańskim wespół т. „A leksandrem ", 
jego przedwojennym  kolegą г  
Stronnictwa Narodowego.

Dowództwo AK 
«uzgadnia « taktykę 

z Miemcmi
Prok.: Proszę opisać rozmowy pro 

wadzone z Niemcami przed powsta­

niem warszawskim.

Świadek: Były dwie (akie rozmowy, 

w których uczestniczyłem jako tłu­

macz. W  rozmowach tych z dowAd* 

twem AK, z ramienia armii niemiee 

kiej brał udział kapllan Abwehry 

Edward Motte. Pierwsza z tych rozr 

mów odbyła się na początku lupca. 

Motte oświadczył wówczas, że ma 

pewne wiadomości, iż z chwilą zbli 

żenią się wojsk radzieckich do W ar­

szawy przewiduje się wybuch powsta 

nia. Motte prosił o potwierdzenie, 

czy jest to prawdą. Dalej pyta! on, 
czy władze AK po ewentualnie uda­

nym powstaniu zamierzają wpuścić 

do Warszawy wojska radzieckie. Na 

koniec zaproponował on, aby AK nie 

atakowało wycofującej się ze wseho 

du armii niemieckiej. Motte powie­

dział również, ie będzie móg| Stuiyl 

pewną pomocą w wypadku gdybj 
armij niemieckiej nie atakowano i 

przeciwstawiono się wojskom radziei 

kim.

Druga rozmowa odbyła się pod ko

niec lipca. Motte otrzymał wtedy od 

powiedź, że istotnie powstanie jest 

planowane i że powzięto decyzję nie 

wpuszczenia wojsk radzieckich. Per­
traktowano również w sprawie niea- 

takownnla wojgk niemieckich. W  za 

mian za pozytywne ustosunkowanie 

S:ę do jego propozycji Motte przy­

rzekł, że Niemcy, opuszczając W ar­
szawę, pozostawią magazyny broni 

i amunicji, a nawet ciężką broń. Cbo 

dziło o artylerię na Woli. Zasadniczą 

była sprawa niewpuszczenia w o jA  

radzieckich — co uzgodniono całko 

wicie — i nieatakowania wojsk nie­

mieckich

O ile wiem, wykonane zostało te
tylko częściowo, gdyż powstanie przy 
brało inny obrót niż przewidywano. 
Niemcy chcieli polskimi siłami 
wstrzymać armie radzieckie- Przy­
puszczali, że właśnie w Warszawie 
dojdzie d0 bardzo silnego zbrojnego 
starcia z armią radziecką.

Prok.: Czy szare masy AK-owców, 

które chciały walczyć i Niemcami i 

które do tej walki szły uczciwie —• 

wiedziały o tej teorii ,,ekonomii 

krwi“ i o tych wszystkich konszach 

tach przedpowstaniowych.

Świadek: Absolutnie nie. Zagadnie­
nie tzw. „ekonomii krw i" było przed 
Stawiane tym masom inaczej. Tłum* 

с zono im, że jest ona konieczna do 
uderzenia w decydującym momencie 
na Niemców. Szare masy AK-owski« 
nie orientowały się wcale w tych 
wszystkich konszachtach. Mam wTaże 
nie, że wówczas nie uwierzono by 
nawet, coś podobnego mogło mie/ 
miejsce.

Rozprawa trwa.
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Msbiiizacja mas do walki o pokój i budownictwo socjalizmu
iialwnżniejszym zadaniem Partii

V y ;c!U z przemćwifitia łow. mnistra Radkiewicza na Konferencji WafewMzkiel PZPB w Lubanie
(Dokończenie ze str. 1) 

dze. Świadczą o tym nasze osią­
gnięcia na odcinku gospodarc’  j 
odbudowy, wielki ruch współza­
wodnictwa pracy w mieście i na 
wsi, na odcinku szerzenia kultu­

ry i oświaty itd. Ale wydaje mi 
się również, że zagadnienie ша- 
sov ej pracy uświadamiającej 
przez członków PZPR me zostało 
z pełną jaskrawością zaakcento­
wane na tej konferencji.

NafważnieTssą sprawą  
jest walka o masy

Czy dyskusja naświetliła dostatecz 
nie te sprawy i czy  organizacje te 
renowe są dostatecznie uzbrojone? 
Mnie się wydaje, że nie. R zeczy  
te były omówione niedostatecznie 
i nie wszechstronnie. Strona orga 
nizacyjna była omówiona szczegó 
łowo, ale wypadł cały szereg 
drobnych spraw bardzo charakte 
rystycznych dla pracy naszych 
organizacji. Dlaczego nikt z to­
warzyszy nie powiedział nam jak 
kolportujemy naszą prasę, jak ją 
czytamy, jak reagują masy na 
to co piszemy? Prasa to bardzo 
ważny instrument w ręku partii, 
gdyż przez nią przemawiamy do 
mas. Widocznie towarzysze żyją 
często przeszłością bojową i my­
ślą, że bojowośdą wszystko bę­
dziemy mogli zrobić. Nie! Winmś 
my się więcej troszczyć o uzbro­
jenie ideologiczne naszych ludzi 
i organizacji. Nasi ludzie muszą 
być działaczami wszechstronny­
mi* Trzeba nam częściej zaglą­
dać do książki, trzeba znać do­
kładnie i umieć ściśle przekazać 
masom stanowisko Partu, trzeba 
znać dekrety rządu i tym się kie 
rować w pracy, rrzeba uczyc się
i uzbrajać się w niezawodną bron 
marksizmu — leninizmu, która 
pozwoli nam na polityczne zdo­

bycie mas, a w tej chwili walka 
o wpływ na masy jest jedną z 
najważniejszych spraw. Jestem 
pewny, że lubelska organizacja 
partyjna wyciągnie wszystkie 
wnioski z całości naszej konferen 
cjL Trzeba pamiętać, że obok 
wielkich zadań i haseł, obok wiel 
kich problemów są tzw. sprawy 
drobne dnia codziennego i one de 
cydują o wielkich zagadnieniach.

Dlatego powiniśmy odejść z 
konferencji w pełni świadomości 
wielkości zadania, wielkości pra­
cy, która nas czeka. Zdobyć więk 
szość mas musimy, mamy wszyst 
kie dane ku temu. Stąd towarzy 
sze, w waszych wystąpieniach i 
wystąpieniach przedstawicieli Ko 
mitetu Centralnego był położony 
wielki nacisk na znaczenie maso 
wej propagandy agitacyjnej 
wśród mas. Nie jest rzeczą przy 
padku i dobrze to świadczy o kie 
rownictwie organizacji lubelskiej, 
że na dzisiejszej konferencji po­
stawiono jako punkt porządku 
dziennego, zadania terenowych 
organizacji partyjnych, jak one 
pracują i jak powinny pracować. 
Kierownictwo partyjne uważa je 
za jedno z najbardziej aktual­
nych zadań na najbliższy okres

ru — ---  *•

W  w a l c e  o pokój t r a e b a

dostrzegać „malucikich  
podżegaczy

JM M  je*. « e m  -  £  * £  Г Х
to mocno ^  „w . musimy i  będziemy prowadzić da

S f l  że pracą i tylko pracą 
można wykonać plan 6-letrn i P° 
większyć dobra matenatoe^ W 
tej sytuacji staje przed nami ca 
ty szereg zadań, do których wy 
konania potrzebny nam jest Po- 
kój. Dlatego Partia nasza z teką 
ostrością postawiła zagadnienie 
Я и  o poMJ. Oczywiście wysu­
nęliśmy to zagadnienie me tylko 
dlatego że jest ono niezbędne do 
S  socjalizmu. Wynik. om.
Z naszych programowych zało-
L T T t e g o ,  że podżegacze w o j^  
ni intensywnie organizują bloki,

prow adzą  l ^ w S S

^ ^ г а “ Г » 6 » «  » - o  ^

pot pozostaje m j

Sfd8r
шея° ° ^  wyniki Konferencji

ces, pierwszy rezu lta t w° “\  Za 
walki mas ludowych ° Р о к 1 _  
tym pierwszvm sukcesem
pójść inne. Podkreśliliśmy _ _  _

no, że n l e jJ ^ sam^zach wych podżegaczy wojennych, po- 
że nie wojen kazać ich po imieniu masom, zde
cianka grupki podż g buch maskować ich. Nie wolno ich, to-

musimy i będziemy prowadzić da 
lej. Ale jest jedna uwagal — błę 
dem byłoby uważać, że podżega­
cze wojenni to tylko grupka ban 
kierów i klika rządzących anglo- 
amerykańskim blokiem. My ma­
my i swoich podżegaczy, a co wię 
cej, chodzi o to, aby nasze orga­
nizacje terenowe widział-у u sie 
bie „maluczkich'1 podżegaczy.

Całe podziemie polskiej reakcji 
chórem woła o wojnę. Wszystkie 
swoje nadzieje wiąże z wojną! 
Rozbite, politycznie skompromi­
towane, nie mające sił i większe­
go oparcia w społeczeństwie li­
czy  na imperialistów — na woj­
nę. Uprawia ono dywersję poli­
tyczną tu w terenie, w kraju, 
uprawia szeptaną propagandę o 
nadchodzącej wojnie, usiłuje de- 
mobilizować ludzi, odciąga masy 
od budowy socjalizmu. Trzeba, 
aby nasze organizacje lokalne wi 
działy tych maluczkich podże­
gaczy, występujących często w su 
tannie. Zle postawilibyśmy zagad 
nienie walki o pokój, gdybyśmy 
ich w terenie nie demaskowali 
jako zdrajców narodowych, jako 
podżegaczy, którzy liczą na woj­
nę i służą obcym interesom, inte 
г es om klas wyzyskujących. To jest 
moim zdaniem bardzo istotny mo 
ment praktyczny, jak należy sta­
wiać zagadnienie wojny u siebie 
w terenie. Nie wystarczy propa­
ganda, trzeba znaleźć miejsco-

Moleży wzmóc czu ność 
klasową

Budownictwo fundamentów so 
cjaiizmu nie będzie się — rzecz 
prosta — oaoywać drogą sielan­
ki pokojowej, ale w ostrej walce 
klasowej, występującej w róż­
nych formach. Na konferencji 
wojewódzkiej mówiono o tym 
wiele ,ale chodzi o to, że niedo­
magamy jeszcze często na odcin­
ku czujności. Walkę klasową czę 
sto upraszczamy sobie sprowadza 
jąc ją do form widocznych, a ce­
chą charakterystyczną naszego 
ruchu podziemnego jest to, że 
działa on w sposób podstępny, 
niewidoczni- i maskuje się. Czę­
sto ludzie z podziemia uchodzą 
za zwolenników demokracji, ba 
— nawet za gorących zwolenni­
ków! Potrafią okazywać się taki­
mi, ale nie przeszkadza im to sto 
sować dywersji, sabotażu, szepta 
nej propagandy, podważać wiarę 
w zwycięstwo itd. To sa wszyst­
ko formy walki dziś stosowanej 
przez podziemie, gdyż inaczej 
działać dziś nie może.

Wezmę na przykład zagadnie­
nie kleru. Na konferencji tej sły 
szeliśmy dużo głosów, że reakcyj 
ny kler nam przeszkadza. Było 
dużo mowy o klerze. Na czym po 
lega istota zagadnienia. Na t m, 
że reakcyjny kler występuj je 
przeciwko władzom demokracji 
ludowej działa w  obłudnej for­
mie, maskując swój antyludowy 
i reakcyjny charakter hasłami rze 
komej obrony religii. Wróg jaw­
nie tu nie występuje, szuka za­
słony i musi udekać się do chwy 
tów i maskowania. Reakcyjna 
część kleru z wyższym ducho­
wieństwem na czele, podjęła się 
niechlubnej roli judzenia na de­
mokrację ludową, a często bierze 
bezpośredni udział w czynnej wal 
ce politycznej, uprawiając dzia­
łalność antypaństwową. Reakcyj­
na część kleru usiłuje zająć miej 
sce niesławnej pamięci mikołaj- 
czykowskiego PSL i ucieka się w 
walce do metod dalekich od za­
sad chrześcijaństwa. /Nie zamie­
rzam tu jeszcze raz precyzować 
stanowiska naszej Partii i rządu. 
Stanowisko to zostało określone 
przez naszą Partię na Kongresie 
Zjednoczeniowym. W oświadcze­
niu min. Wolskiego, Rząd dał wy 
raz również swym poglądom. Na 
sze stanowisko jest niezmienne. 
Zarówno Partia jak i rząd R. P. 
stoją i stać będą niezachwianie i 
konsekwentnie na raz powziętym 
stanowisku. Znajduje ono pełne 
zrozumienie u mas. Podzielają je 
również coraz szersze rzesze wie 
rżących. Podziela je także znacz­
na część kleru katolickiego. Ta 
część kleru jest przeciwni używa 
niu kościoła do antypaństwowej 
polityki i w tej sprawie stoi po 
stronie Rządu i Partii. Ta część 
kleru zasługuje na wszechstron­
ne poparcie. Nie ulega wątpliwo­
ści, że słuszna polityka Partii bę 
dzie zdobywała coraz bardziej 
zrozumienie i uznanie wśród mas 
ludowych wierzących i niewie­
rzących. Nie ulega wątpliwości, 
że nowa stawka reakcji polskiej 
na wygranie drogą wykorzystania 
wierzeń religijnych swoich anty- 
narodowych, reakcyjnych celów, 
poniesie klęskę. Poniosą także 
klęskę d  reakcjoniśd. którzy w  
swej nienawiśd do demokracji 
ludowej nieopatrznie pośpieszy­
li, by zastanić mieisce óbnego 
agenta —  Mikołajczyka.

Partia nasza mając słuszną po 
stawę, odpowiadającą najszer­
szym masom ludowym musi u- 
trzymać i popularyzować swoje 
stanowisko jeszcze szerzej w ma­
sach. Winna dbać i pilnować by 
tej linii nie wypaczyć. Mówiono 
tu na konferencji o prowokacyj­
nych wystąpieniach, obrażają­
cych uczucia religijne. Słusznie 
potępiono takie czyny. Rząd stoi 
na stanowisku praworządności. 
Praworządność w kraju będzie 
przestrzegana. Będzie on z całą 
surowością ścigać jak i ściga do­
tąd, wszelkie wypady prowoka­
cyjne i nikomu nie pozwolimy 
obrażać uczuć religijnych obywa 
teli., nikomu nie pozwolimy prze 
szkadzać w wykonywaniu prak­
tyk religijnych przez wierzących. 
Tak samo nie będziemy tolero­

wać żadnej antypaństwowej i an 
tydemokratycznej działalności, ża 
dnych reakcjonistów, również i 
tych, którzy występują w sutan­
nie. Takie jest towarzysze stano­
wisko naszej Partii i stanowisko 
Rządu. Trzfóa aby je przyjęli i 
zrozumieli nie tylko członkowie 
Partii, ale aby doszło ono do świa 
domości każdego obywatela. Czuj 
ność Partii na prowokacje w dzi­
siejszym etapie walki klasowej 
jest koniecznym warunkiem sku 
tecmej walki. Jeśli ta czujność 
będzie lekceważona, jeśli my bę­
dziemy każdą rzecz rozpatrywać 
tylko od strony zewnętrznej, nie 
zawsze nasza ocena będzie dusz­
na. Trzeba myśleć kategoriami 
politycznymi i pamiętać, te  wróg 
teraz wysteouje w formie dywer 
sji i prowokacji.

Trzeba pomagać
inteligencji

Mieliśmy dziś na konferencji 
delegację Uniwersytetu. Uczest­
nicy konferencji przyjęli ze szcze 
gólną serdecznością deklarację 
rektora Uniwersytetu imienia Ma 
rii Cune - Skłodowskiej. Konfe­
rencja i delegad oceniają wagę 
oświadczenia Rektora i Senatu, 
oddających swe siły dla dzieła 
realizacji planu 6-letniego, dzieła 
walki o pokój. Partia nasza ze 
szczególną troskliwośdą powinna 
odnosić się do ludzi nauki, do in 
teligencji pracującej. Budować 
fundamenty socjalizmu oznacza 
końieczność zastosowania najbar 
dznej nowoczesnych zdobyczy 
nauki i techniki pod każdym 
względem. Oznacza to maksymal 
ne wyzyskanie wszystkich adoby 
czy naukowych dla dobra mas, 
dla dobra Polski. Rola uczonych 
w marszu do socjalizmu nie da 
się przecenić, to powinniśmy zro 
zumieć i  stąd stosunek nasz do 
inteligencji nowej i starej, o czym 
mówił tow. Parnas. Kto sądzi, że 
będziemy budować socjalizm tyl 
ko z naszą nową inteligencją, ten 
budowę socjalizmu odkłada na 
długie lata, a my tego zagadnie­
nia nie odkładamy. Widzimy, że 
w świede naukowym wśród inte 
ligencji technicznej, nauczydeli 
itp. następuje głęboki proces prze 
mian. Nasz patos budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego por 
wał ją i coraz bardziej zbliża ku 
nam. Tu — rzecz jasna — trzeba 
mieć troszkę derpliwośd, włożyć 
trochę wvsiłku, tu trzeba popra- 
cewać, trzeba zdobyć zaufanie, 
trzeba pomagać im.

Przez dziesiątki lat wpajano w  
głowy inteligencji ideologię bur- 
żuazyjną, uczono ją.od dziecka w 
duchu wstecznym i reakcyjnym,

pracującej
w nienawiści do postępu, by 
gła wiernie służyć klasie kapita­
listycznej. Trudno od nich wyma 
gać, aby od razu przyszli i po­
wiedzieli: „Niech żyje komunizm 
a lbo marksizm - leninizm". Nie 
wolno szastać frazesami uogólnia 
jącymi o reakcyj nośd inteligen­
cji. D la tego  oświadczenie kierów 
nictwa Uniwersytetu ma swoją 
wagę. Dlatego powinniśmy w  na 
szych wysiłkach dążyć do zdoby­
cia inteligencji pracującej na 
wszystkich szczeblach i w e  wszy 
stkich dziedzinach, bo na wszyst­
kich szczeblach i dziedzinach jest 
tej inteligencji brak. Inteligen­
cja rozumie zasadniczą różnicą 
sytuacji w  Polsce przed wrześnio­
wej i dzisiejszej. Wtedy była nad 
produkcja lekarzy, inżynierów, 
nauczydeli — wszyscy byli zbęd 
ni. Dziś jest ich za mało i,nie tyl 
ko dlatego, że faszyzm wytrzebił 
inteligencję. Gdyby dzisiaj było 
dwa razy więcej niż jest, to pra­
cy nie zab rak łob y  d la •niej. Dla­
tego trzeba o nią się bić, poma­
gać jej, razem z nią pracować i 
zdobywać dla idei socjalizm», 
dla budownictwa Polski Ludo­
wej. Opierać się tylko na tych, 
których wychowamy, albo tylko 
na zdeklarowanych politycznie, 
nie doceniać masy uczdwej bez­
partyjnej inteligencji —  byłoby 
błędem.

Bardzo istotnym zagadnieniem 
jest problem młodzieży. Kto bę­
dzie miał młode pokolenie ten bę 
dzie miał przyszłość. Słusznie pod 
kreślono tutaj znaczenie pracj> 
wśród młodzieży. Chdałbym, aby 
śmy wyszli stąd z przeświadcze­
niem, że za wiele nie zrobiliśmy 
jeszcze na tym oddnktŁ

Zadania Partii będą 
zrealizowane

Dzisiejsza konferencja podsumo 
wuje i zestawia bilans walki za 
okres od wyzwolenia do dnia dzi 
siejszego. Mamy za sobą 5 lat 
triumfalnego marszu naszej Par­
tii i zwycięstw naszej ideologii. 
Wyrośliśmy w potężną siłę poli­
tyczną, stawiamy sobie historycz 
ne zadanie przebudowy ustroju 
i będziemy je realizować. Jed­
nym z najważniejszych osiągnięć, 
jakie mamy poza sobą i którego 
nie wolno nam pominąć na dzi­
siejszej konferencji, - r  jest zlik­
widowanie podziału w ruchu ro­
botniczym i  doprowadzenie do 
jego jednoścL Triumfuje wielka,

niezwydężona ideologia marksi­
zmu - leninizmu. Zwycięstwo to 
jest punktem wyjścia, które po­
zwala nam wierzyć, że zadania, 
stojące przed nami na obecnym 
etapie, będą zrealizowane Lubel 
ska organizacja partyjna, —  któ 
ra —  jak to było słusznie podkre 
ślone —  ma za sobą ogromne tra 
dycje rewolucyjne i bojewe — 
niewatnliwie wykona i  obecnie 
stawiane zadania.

Naprzód towarzysze do socja­
lizmu!

(Długie owad* i żywiołowe 
oklaski)
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300 juniorótu na obozach 

lekkoatletycznych
\, ,/ , W dniu 1 lip

^  ca rozpoczynają 
się trzytygod­
niowe o b o z y  
d l a  juniorów, 
W których we- 
źny.e udział po 
nad 300 mło­
dych lekkoatle­

tów i lekokatletek. Na obóz dla

A t r a k c f  e 
na starcie i mecie

wyścigu dookoła Polski
Organizatorzy Wyścigu Kolarskiego 

Dookoła Polsk; szykują szereg atrak­
cyjnych imprez, które poprzedzą start 
i przybycie na metę zawodników, bio 
rących udział w wyścigu.

Start honorowy odbędzie się na sta 
dionie W . P. Po krótkich przemówie­
niach, tuż przed startem zostanie wy 
puszczonych 1.000 gołębi pocztowych, 
które zaniosą wiadomość o starcie do 
wszystkich komitetów etapowych. 
Start ostry nastąipi na rogatce wol­
skiej.

Zbliżanie s:ę zawodników do W ar 
szawy w dniu zakończenia wyścigu 
sygnalizowane będzie mieszkańcom 
stolicy za pomocą dwóch balonów na 
uwięzi które wzbiją się nad miasto. 
Przed przybyciem kolarzy rozegrane 
zostanie spotkanie piłki rowerowej, 
między dwoma zespołami czechosło­
wackimi. Odbędą się również pokazy 
jazdy akrobatycznej na rowerach, w 
wykonaniu doskonałych zawodników 
czechosłowackich,

*  ' *  *

Do Komitetu Organizacyjnego W y­
ścigu Kolarskiego Dookoła Polski nad 
szedł list od Robotniczej Organiza- 
jc i Sportu Fińskiego (TUL), w któ­
rym Finowie donoszą, że z zadowolę 
niem przyjmują zaproszenie na Tour 
de Pologne i przysyłają na wyścig peł 
ną drużynę, tj. 8-miu zawodników. 
Po kolarzach CSR i robotniczych ze 
społach Danii, Francji j Szwajcarii, 
jest to piąte zgłoszenie z zagranicy 
(termin zgłoszeń upływa dnia 25 
lipce).

— o—

Lekkoatleci polscy 
zoprossani do Rnmnnii

Lekkoatleci polscy zaproszeni zo­
stali na międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne w  Bukareszcie, w 
dniach 11— 12 września br. Zawody, 
organizowane przez Rumuński Zwią 
zeik Lekkoatletyczny, odbędą s>ę w 
kowkwreneji żeńskiej i męskiej w peł 
nym programie olimpijskim^

juniorów w Akademii WF w War 
sza wie powołanych zostało 165 za 
wodników, w tym z Lublina 10.

Dla zapewnienia możliwości 
treningowych powołano na obóz 
w Warszawie również kilku senio 
rów, a mianowicie: Brzozowskie­
go, Lipskiego, Statkiewicza, Adam 
skiego, Buhla, Będkowskiego i 
Łomowskiego. Seniorzy będą prze 
bywali w Warszawie do czasu roz 
poczęcia się obozu w Gdańsku 
(przed mistrzostwami Polski), tj. 
do 10 lipca. Na obóz w Gdańsku 
powołano dodatkowo Gralka 
(Śląsk).

W obozie dla juniorek, organi­
zowanym w Olsztynie, weźmie 
udział 140 zawodniczek, w tym 6 
z Lublina.

Kraków— Opole 5:4 (4:2)
o ,  W  meczu o pu- 

, / / ? » char Kałuży Kra- 
•’ '/  ków pokonał repre 

zentację opolskie­
go OZPN 5:4 (4:2), 
zdobywając bram­
ki przez Gracza —
2, Kohuta, Cisow­
skiego i Rupę — 
po 1. Dla pokona­
nych strzelcami by 

li: Szmyd* —  2 oraz Fuchs i Tram- 
p isz —  po 1.

Sędzia Gronowski z Warszawy. W i­
dzów około 8 tys.

Mało ambitna gra drużyny krakow 
skiej sprawiła, że Opole, ustęipując 
wyraźnie gospodarzom pod względem 
technicznym i taktycznym, nawiązało 
równorzędną grę i było bliskie zdoby 
ci a wyrównania, Po 20-tu min. względ 
nie dobrej gry Krakowa, doszli do 
głosu Ślązacy i ze stanu 2:0 wyrówna 
li 2:2. Rzut karny, strzelony przez 
Gracza, dał gospodarzom prowadzenie, 
a w 5 min. później Gracz zdobył 
czwartą bramkę i ustalił wynik do 
przerwy.

W  drugiej połowie meczu Opole ma 
chwilami przewagę i strzela dalsze 
bramki.

W  zwycięskiej drużynie zawiedli: 
Szczurek, Rupa, Jabłoński i Jurowicz; 

""u pokonanych wyróżnił; się: Czepion- 
ka, Wieczorek, Trampisz ; Krasówka.

S P O R T <
CZASO PISM O
OLA УШШК1СН

Delegatura londyńska
i armia hitlerowska

Zdawało się, że zeznania świadka 
Nowińskieyo ukazały już cały ogrom 
zdrady, popełnionej przez sanację i 
endecję na narodzie polskim w okre­
sie przedwrześniowym i w okresie oku 
pacji. Okazuje się jednak, że nie. No­
wiński wiedział tylko o tym, c0 się 
działo na emigracji. Nie wiedział on 
co się działo w kraju. A 0 tym, co się 
działo w czasie wojny w kraju —  opo 
wiedział sądowi w ósmym dniu proce 
su świadek Stanisław Mierzyński.

Oto fragment zeznań Mierzyńskie­
go, których słuchaliśmy oburzeni, 
przerażeni i osłupieni, dusząc się nie 
omal w  nieznośnie ciężkiej atmosfe­
rze, jaką wywoływały te straszliwe 
zeznania.

Na początku 1943 r. dwaj przedsta 
wiciele delegatury rządu londyńskie­
go nawiązali kontakt z przedstawicie 
lem niemieckiego wywiadu (Abwehr- 
Stelle) kpt. Eduardem Mołte, Świa­
dek dokładnie i szczegółowo opowja 
da o te j niezwykłej konferencji, po­
nieważ był na niej obecny jako tłu­
macz. Przedstawiciel hitlerowców za 
proponował delegaturze co następu­
je :

1)  Armia Krajowa zaniecha walki 
zbrojnej z armią niemiecką, co się ty 
czy policji — Motte nie stawiał żad­
nych wymagań, 2  ̂ Nawiązany zosta 
nie kontakt -i współpraca między wy 
wiadem niemieckim i wywiadem 
polskim. 3) Delegatura i je j organy 
zaostrzą walkę z P^bkn Partią Ro­
botnicza. W  zamian 7.1 przyjęcie tych 
warunków Motte o f i" '; ггл !: 1)  Za­
przestanie walki wywodu niemieckie 
go przeciwko Armii Krajowej i 2) 
pomoc w ttalce z PPR w postaci do­
starczania bron; i w innych formach.

Judaszowa zmowa
W  2— 3 tygodnie później odbyła się 

druga zmowa, w której przedstawi­
ciele delegatury wyrazili zgodę na 
propozycje kpt. Motte w całej ich 
rozciągłości. Umowa weszła w życie. 
W  je j  wykonaniu na przykład wy­
wiad delegatury zwrócił się swym 
ostrzem przeciwko ZSRR. udzielając 
pomocy armii hitlerowskiej Delega­
tura zaostrzyła walkę z lewicą, sze­
reg szpieli i innych tego rodzaju fa­
chowców przedwojennych wciągnię­
to do specjalnie utworzonej komórki 
antykomunistycznej i zaczęła się idyl 
liczna współpraca hitlerowców i dele 
gaitnry w walce z rewolucyjnymi j pa 
triotycrnymj elementami społeczeń­
stwa polskiego. Ludzie delegatury

wydawali partiołów polskich w rę­
ce gestapo, a kiedy trzeba było
wykupić z rąk gestapo któregoś z 
londyńczyków —  płaciło się ustaloną 
w łajdackiej zmowie taryfę 6 komu­
nistów za jednego londyóczyka!

Jak to się stało, że mogło dojść do 
tego rodzaju zmowy między londyń- 
czykam; i hitlerowc&mi? Na jakim 
gruncie ideologicznym i politycznym 
wyrosła ta niesłychana, zdradziecka, 
judaszowa zmowa, wobec której bied 
nie zdrada Targowicy?

Krwawa współpraca z hitlerowca­
mi, zrealizowana przez sanatorów i 
endeków londyńskicji, była dalszym 
ciągiem współpracy 7 okresu przed­
wojennego, była praktycznym wcie 
leniem w życie teorii dw<"eh wrogów 
i głoszonej przez Doboszyńskich — 
teorii .ekonomii krwi". Żołnierzom 
A. K., pragnącym zawsze i uczciwie 
walczyć z Niemcami wmawiano, że 
teoria „ekonomii krw i4, czy „stania 
z bronią u nogi“  zmierza do nagro­
madzenia największej ilości sił dla 
ostatecznej walki z Niemcami, ale w 
umowie z hitlerowcami delegatura 
mówiła wyraźnie: należy oszczędzać 
sił dla walki z ZSRR. należy nie do­
puścić do osłabienia armii niemiec­
kiej, traktowanej w gruncie rzeczy 
przez delegaturę — ja»ko armia so­
jusznicza.

Z jeszcze większą siłą i wyraziistoś 
cią przejaw iło się to stanowisko kle 
rownictwa londyńskiego w przed 
dzień powstania warszawskiego. W  
początku lipca 1944 odbyła się znów 
konferencja między przedstawiciela­
mi delegatury i kpt. Motte. Na kon 
ferencji tej Motte zapytał wręcz — 
czy wiadomości o przygotowaniu 
powitania w Warszawie są prawdzi­
we? Na pytanie to delegaci londyńscy 
odpowiedzieli twierdząco. Już ten 
jeden fakt kwalifikuje ich jako po­
spolitych zdrajców. Wydal; oni bo­
wiem nieprzyjacielowi tajemnicę 

wojskową, popełniając najcięższą 
zbrodnię wobec własnych żołnierzy 
1 —  w gruncie rzeczy przesądzając 
tym samym los walki. W  środowis 
ku londyńskim panują jednak inne 
niż u uczciwych ludzi, krańcowo inne 
poglądy na sprawę patriotyzmu i mo 
ralmości żołnierskiej.

Zapłacił lad Warszawy
Rozmowa z Mottem trwa dalej. 

Przedstawiciel wywiadu niemieckie­
go zadaje pytanie, czy władze londyń 
skie —  po ewentualnym zwycięstwie

powstania —  zamierzają puścić do 
Warszawy wojska radzieckie i od 
razu uzupełnia to pytanie propozy 
cją — że jeśli wojska radzieckie nie 
będą puszczone do Warszawy j jeśli 
powstańcy nie będą atakować nie­
mieckich jednostek wojskowych —  to 
hitlerowcy udzielą powstaniu pomo 
cyl Na pytanie powyższe Motte otrzy 
mał odpowiedź na drugiej konferen­
cji, która odbyła się około 20 lipca 
1944 r. (a więc w 10 dni przed wybu 
chem powstania I), Delegaci londyńs­
cy porozumieli się widocznie ze 
swym kierownictwem i powtórzyli 
Molte‘mu, że powstanie jest zatnierzo 
ne i jest decyzja nie dopuszczenia 
wojsk ZSRR do Warszawy. Obie „ukła 
dające się strony" uznały, że istnieje 
wobec tego podstawa do porozumie­
nia w  sprawie nie atakowania nie­
mieckich jednostek wojskowych. 
Monte zapewnił, że wojska te wycofa 
ją  się w odpowiedniej chwilj z W ar 
szawy i zostawią wielkie zapasy bro­
ni. które mogłyby być użyte przeciw 
ko ąrmii radzieckiej.

Rozwój wypadków poszedł innym 
torem, nie przewidzianym przez lon 
dyńsko -  hitlerowskich spiskowców. 
Ale spisek londyńsko - hitlerowski 
pozostaje faktem, ujawniającym 
prawdziwe intencje i rzeczywiste ce­
le zdrajców i sprzedawczyków, kup 
czących krwią narodu. W  czyim mte 
resie była ta londyńsko . hitlerowska 
zmowa?

Nie może ulegać najmniejszej wąt­
pliwości —  że w zmowie takiej zain­
teresowani byli jedynie hitlerowcy, 
oraz ci wszyscy, którzy pracowali 
jeszcze w czasie trwania wojny na 
rzecz rozpętania trzeciej wojny świa 
towej Przeciwko komu była skiero 
wana zmowa londyńsko - hitlerow­
ska? Przeciwko najbardziej żywot­
nym interesom narodu polskiego i 
przeciwko wszystkim siłom, pragną­
cym ostatecznego zwycięstwa nad fa 
szyzmem j trwałego pokoju. Londyńs 
cy autorzy te j zmowy zachowali wier 
ność swym starym faszystoWskrm, 
endeckim i sanacyjnym poglądom. 
Straszliwą ceeę tej zmowy zapłacił 
lud Warszawy. J. Kowalewski

Interesujące szczegół;
o współzawodnictwie 
sportowym przynosi 
ilustrowane pismo „SPORT" 

u k a z u j e  s i ę  
w poniedziałki i czwartki.

К  A .  J A W O R S K I '
—  Kra po prawej stronie burty! Pełną parą 

w tył! Pełną parą naprzód! —  i przystając na swej 
skorupce do niezgrabnych łamaczy lodu, krzyczał 
władczo zachrypniętą, przeziębioną krtanią bos­
mańską:

—  Hej tam, na „Sybiriakowie-e“ ! Hej tam, na 
„Jermaku-u“ ! Chwytaj linę!

I tak dziarsko, z takim mistrzostwem i szykiem 
rzucał linę, że odrazu można było poznać starego 
bosmana.

Znano go na wszystkich łamaczach lodu, spali- 
aowcach i lichtugach, pływających w zachodnich 
szerokościach Arktyki. Downo już stał się zwykłą 
częścią pejzażu dicksońskiego, jak drewniana latar­
nia morska z lampą naftową na brzegu, jak znak 
Werusa w oieśninie, jak siwe kamienie w zatoce 
przy Białegatniku. Było rzeczą nie do pomyślenia 
zarzucić kotwicę na rejdzie w cieśninie .Wega, żeby

za pół godziny nie usłyszeć znajomego zachrypnię­
tego okrzyku: „H ej tam, na okręcie*e“ !

Marynarz z „Chronometru11 mówił mi ze śmie­
chem, że w tym dniu, gdy nie zahuczy okrzyk łx r 
smana przy burcie, wywiesi flagę alarmową, p rz y  
szedłszy do wniosku, że nastał koniec świata.

Taki właśnie był nasz bosman z ,,Gromoboju“ . 
Takiego zastałem go na zimowisku, takiego zostawi­
łem odjeżdżając. Po roku spotkałem go tam znowu, 
ale już w nowej i niezwykłej roli.

Pewnego razu wiosną w porcie zdarzyło się nie­
szczęście podczas wybuchu, skała przygniotła starca
—  wysadzacza. Tarasa Andrzejewicza. Wyciągnięto 
go spod stosu kamieni i ponieważ stękał, nie jęczał 
i nie skarżył się, przestraszono się już, że umarł. Ale 
satrzec rzekł:

—  Do szpitala... dojadę.

Bosman zaofiarował się towarzyszyć mu do szpi 
tala —  starcy byli przyjaciółmi. Bannego ułożono na 
sadkach, bosman usiadł obok, objął przyjaciela za 
ramię i krzyknął na psy:

—  Uś, uś —  spokojnie naprzód. Starajcie się 
pieski, jesteście teraz transportem sanitarnym.

Żartował, ale w oczach jego błyszczały łzy. Banny 
go pocieszał:

—  Nic nie szkodzi, nic nie szkodzi, bosmanie. 
Nie przejmuj się. Mam żelazne kości. Nie tak łatwo 
je złamać.

—  Miej cierpliwość, Andrzejewiczu, —  ze swej 
strony pocieszał rannego bosman. —  Sam wiem,

że takiego pięknego mężczyzny nie przygniecie się 
kamieniem, człowiek to nie pchła. Ot i u nas na j,Gro 
moboju” był podobny wypadek: palacz po pijanemu 
wlazł do paleniska...

—  To się nie mogło zdarzyć, bosmanie. Och!
—  No, nie mogło i cóż z tego. A palacz jednak 

przeżył. Zdrowiuteńki wylazł z paleniska... Tak samo 
i ty. Nie martw się.

Tak pocieszając jeden drugiego, starcy przybyli 
do szpitala. „Transport sanitarny** wysunąwszy różo 
we języki zaczął lizać śnieg i wyrywać się z uprzę­
ży, a bosman podniósłszy kolegę na rękach jak małe 
dziecko wniósł go do szpitala.

W  szpitalu na wyspie pozostał w tym czasie je' 
den tylko doktór; siostrę medyczną, która zachoro­
wała, odwieziono samolotem do Ziemi Wielkiej. 
Doktór i operował, i leczył, i pielęgnował chorych, i 
nosił wodę i omalże nie sam zmywał podłogi. Popro­
sił bosmana, aby mu pomógł przy opatrunku Bos­
man zgodził się. I choć zrobiło mu się niedobrze na 
widok krwi i poczuł nudności od zapachów szpital* 
nych, ale nie dał nawet poznać po sobie, że jest mu 
„słabo** i nawet żartował:

—  Ach Tarasie Andrzejewiczu, okręcisko ktare. 
Oto doktór zaraz zrobi tobie remont kapitalny. Taki 
ci żagiele^ przysztukuje, że zerwiesz się jak czajka.

I Taras Andrzejewicz milczał z zaciśniętymi zę­
bami i znosił ból. I nawet uśmiechał się dumnie, gdy 
skończył się męczący opatrunek: oto nie pisnął na­
w et

(c. d. n.)
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System trójkowy opłaca się
Zespoły Siembidy i Gębali zarabiają więcej

Budowa kompleksu budynków 
mieszkalnych dla Zakładu Osie­
dli Robotniczych przy Alejach 
Racławickich 17, stała się miej­
scem, na którym zapoczątkowa­
no pracę zespołową w budownic 
twie Lublina. 17 bm. stanęły tu
2 pierwsze „trójki” do murowa­
nia zespołowego. Dziś jest już 
ich 3, a wkrótce cała załoga mu­
rarska będzie pracować tylko ze 
społowo. Pracuje ich tu wszyst­
kich 38. Z tego 18 stanowi bry­
gadę murarzy zespołowych, 20 
muruje indywidualnie. O korzy­
ściach murowania systemem trój 
kowym przekonali się naocznie 
na wynikach pracy swych kole­
gów no —  i przy wypłatach.

Pierwsza brygada w składzie 
dwóch trójek z „pomocą" wyko­
nała w 2 dniach 53 m kw. muru, 
tj. 248 proc. swojej normy. Za­
wdzięcza to jedynie zorganizowa 
nej pracy zespołowej. Druga bry 
gada murarzy indywidualnych, 
mimo stosowanego współzawod­
nictwa pracy, w tym samym cza 
sie osiągnęła 128 proc. przez wy-

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY

M IE JS K I —  nieczynny 

M U Z Y C Z N Y  —  godz. 19.30 „Czar 
* w a lca"

K IN A
A P O L L O  —  „U lica Graniczna" 

godz. 12, 15, 17.30 i 20 
B A Ł T Y K  — „U lica Graniczna" godz.

11.30, 14, 16.30, 19

M A L T O  —  „M łode pokolen ie" —  
(prod. radz.) godz. 15, 17.30, 20

C Y R K  —  ul. M. Buczka 8, pocz. 
godz. 19.45

TELEFONY
Poeoiow ie ratunkowe . . . 2?-73
Straż P o ż a r n a ................... 11-11 i 08
Komenda Miasta М. O. . . 23-ГЭ

DTZUR Y APTEK:
Krak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo­

pena 15, 1 M aja 29.
POGOTOWIE W ETERYNARYJNE  

(w  klinikach UMCS)

Choroby wewnętrzne —  Al. Ra­
cławickie 20 b. Tel. 36-04.

Chirurgia —  AL Racławickie 19 
Tel.37-13.

Położnictwo — Al. Racławickie 19. 
T e i  18-49.

Telefon nocny wspólny — 36-04.

CZW ARTEK, 30. VI. 1949 r. 

W iadom ości: 6.00, 7.00, 8,00, 12.00, 
17.00. 19.00, 21.00, 23.00.

Wszechnica: 20.00.
5 20 Koncert dla świata pracy. 

6 40 Muz rozrywkowa. 12 20 Audy­
c ja  dla wsi. 15.30 śp iew am y piosen 
v f - _  aud. dla dzieci. 15.30 Skrzyn­
ka ogólna 16.00 Zradiofomzowany 
t r a ^ e n t  ' „Opowiadań o Feliksie 
n ^ ż v ń s k im “  —  aud. dla młodzie 
S  W 20 Edward G rieg -  „Kom po­
z y t o r  tygodnia". 17.15 L. v. Beetho- 
Z n  - K w artet D-dur. 17.45 Porad 
nik iezykowy. 18.00 Dla każdego cośSŁjrSS Aud.

ram ie P. C za jkow sk i „B u rza

20.20
20.2?Koncert r o z ry w k o w y ^ M O  Bo
guSlay Martou -  sonata na s УР
ce i fortep ian  22.00 W ędrowiec 
ry  szuka uśmiechu Życia.. 23.10 
U tw ory Jana Sebastiana Bacha.

konanie 37 m sześć. muru. Wy­
niki mówią same za siebie.

A  JAK JEST Z  PŁACAM I?
Przodownik pierwszej trójki 

zarobił w ciągu 2 dni pracy ze­
społowej 2.756 zł. zamiast 1.113 
zł., które otrzymałby murując 
sam. Pomocnik, którego stawka 
wynosi 49,5 zł. za godzinę, zaro­
bił w trójce w przeciągu 2 dni
— 1.716 zł. zamiast 693 zł. możli 
wych do osiągnięcia w pracy in­
dywidualnej. W  tym samym cza­
sie jego rówieśnik z brygady dru 
giej zarobił 853 zł.

Ten argument przemawia do 
ludzi najmocniej. Widząc wypłaty 
dla murarzy zespołowych, przeko 
nują się, że sprawa jest „czysta", 
nie ma żadnych cudów, a wyż­
szość systemu trójkowego polega 
na zgraniu zespołowym.

PR ZYG O TO W A NIA  
DO PO B IC IA  REKORDU

Murarze ob. Siembida i ob. Gę 
bała, obaj z Żabna w pow. tarno­
brzeskim, rodacy znanego popula 
ryzatora zespołowego murowania 
ob. Krajewskiego, są przodowni­
kami dwóch pierwszych trójek. 
I  nie chcą poprzestać na osiągnię 
tych wynikach. Oddział V III 
Р. Р. B. postarał się o sprowadze­
nie do Lublina jednego z war­
szawskich przodowników murar 
skich, który pokaże kolegom z 
Lublina jak muruje Warszawa. 
Niechby już raz przyjechał i po 

kazał jak to idzie, to i  my nie bę 
dziemy od warszawiaków gorsi 
mówi —  ob. Siembida. —  Przy 
pierwszym gmachu zmiarkujemy 
dobrze jak się robi, a przy dru­
gim spróbujemy pobić rekord- 
Nie będziemy gorsi od nich!

171 PROC. NO RM Y PR ZY
DO TYCH CZASO W YCH  P °B O T A C H

Na koniec stwierdzić trzeba, że 
dotychczas wymurowano na bu­

dowie 284 m kw. muru, na co 
według przewidzianej normy po­
trzeba 2.556 roboczogodzin. Wy­
konano to w 1-498 roboczogodzi- 
nach tylko dzięki zespołowej pra 
cy, zrozumieniu robotników, dzię 
ki należytej organizacji pracy, a 
w końcu przez stosowanie płac 
za pracę akordową według no­
wej umowy zbiorowej. To wszy­
stko złożyło się na wynik 171% 
normy dla całości dotychczaso­
wych robót, (rz)

Pieiuca wolności i postępu 
Akademia Puszkinowska w Teatrze Miejskim
W  nastroju skupienia i powagi 

odbyła się wczoraj w  sali Teatru 
M iejskiego akademia poświęcona 
uczczeniu 150-tej rocznicy urodzin 
największego poety rosyjskiego — 
A l. Puszkina, zorganizowana sta­
raniem wojew ódzkiego Kom itetu 
Obchodu Roku Puszkinowskiego.

Akadem ię zagaił w  im ieniu Kom i 
tetu tow. mgr. Gwardak, udzielając 
głosu prof. dr Bownikow i, k tóry po 
nakreśleniu zebranym sylwetki 
wieszcza, jako p iew cy wolności i 
postępu, wykazał źródła jego w ie l­
kości i  znaczenie całej twórczości 
dla narodów Zw . Radzieckiego, Sło 
w iańszczyzny i  całej ludzkości.

Przodownicy pracy w szkolnictwie
odznaczeni z końcem roku
Dnia 29 czerwca odbyło się w sali 

szkoły im. Unii Lubelskiej uroczyste 
zakończenie roku szkolnego z udzia 
lem przodowników pracy w szkolnie 
twie woj. lubelskiego. Na uroczystoś 
ci byli obecni Kurator OSL tow_ St. 
Kowalczyk, przew, W RN tow. Czuga 
ła, przedst. PZPK tow. Gwardak i 
prezes Zarz. W oj. ZMP ob. Sobie­
raj.

Na wstępie tow. Kurator dokonał 
przeglądał osiągnięć, potrzeb i niedo 
magań oraz planów szkolnictwa Okrę 
gu Lubelskiego. Według sprawozda­
nia tow. Kuratora w szkolnictwie 
podstawowym daje się zauważyć sta 
łe podnoszenie się stopnia organiza­
cyjnego szkół a także coraz pełniej­
sza realizacja postulatu powszech­
ności nauczania. Obecnie poza obo­
wiązkiem szkolnym pozostaje 7 tys. 
dzieci, co stanowi 3°/o ogólnej liczby 
dzieci w wieku szkolnym, podczas, 
gdy w roku ubiegłym do szkoły nic 
uczęszczało 7°/o dzieci.

Na podbudowie szkoły podstawo­
wej powstało w roku bieżącym 10 
szkół rozwojowych (11.letnich). Do 
datnim zjawiskiem w szkolnictwie 
średnim jest wybitna zmiana struk­
tury społecznej uczniów, pozostająca

Międzynarodowe Święto Spółdzielczości
obchodzimy uroczyście 1 i 2  lipca
Wobec ustalenia daty obchodu I W  ramach akademii będą także

wręczone nagrody przedstawicielom  
zakładów pracy, które w yróżn iły  się 
w  akcji werbunkowej do spółdziel­
czości

Centralna akademia Dnia Spół­
dzielczości odbędzie się w  niedzielę 
dnia. 3 lipca. (p l)

M iędzynarodowego Dnia Spółdziel­
czości na dzień 2 lipca spółdziel­
czość polska przesunęła w  br. ter­
m in obchodu swego święta na li­
piec dla podkreślenia solidarności 
z m iędzynarodowym  ruchem spół­
dzielczym. ’

W  związku z tym  na terenie ca­
łego w o jew ództw a lubelskiego uro­
czyste akademie poświęcone Dniu 
Spółdzielczości odbędą się w  dniach 
1 i  2 lipca br. W  Lublin ie akade­
mie spółdzielcze będą przez M ie j­
ski Kom itet Obchodu Dnia Spół­
dzielczości organizowane w  5 na j­
większych zakładach pracy; Cu­
krowni „Lublin*1, P M T , ,,Veritasie*' 
oraz Z Z K  i ZZ  „Pocztow ców ". Na 
program  ich poza referatam i n te 
mat osiągnięć m iędzynarodowego 
ruchu spółdzielczego będzie zaw ierał 
odpowiednio dobrane im prezy arty­
styczne.

Na TPPR
Zamiast kw iatów  w  dniu imienin 

w icedyrektora Ubezpieczalni Społecz 
nej W ładysława Rym skiego —  koło 
P ZPR  i pracownicy Ub. Społ. na 
Tow arzystw o Przyjaźni Polsko -  Ra 
dzieckiej w płacili 2.900 zł.

w związku z masowym napływem do 
szkół średnich młodzieży chłopskiej 
i robotniczej. Do matury dopuszczo­
no 6ł6 uczn., do ustnej 645, maturę 
otrzymało 639 osób.

W  Zakładach Kszt. Nauczycieli 
poważnym osiągnięciem jest wyraźna 
przebudowa ideologiczna w psychice 
młodzieży. W  W ydz. Ośw. i Kult. Do 
rosłych największy nacisk położony 
był w tym roku na akcję zwalczania 
analfabetyzmu oraz na akcję czytel 
niczą i samokształceniową

Do najważniejszych zadań szkoły 
w roku przyszłym należy podnosze­
nie poziomu ideologicznego wśród 
nauczycielstwa i młodzieży, związa­
nie szkoły i młodzieży z państwem i 
społeczeństwem, budzenie patriotyz­
mu ludowego i internacjonalizmu, 
zdecydowana walka z objawami szo­
winizmu i nacjonalizmu.

Po przemówieniach tow. Gwardaka 
i ob. Sobieraja przewodn. W o j. Rady 
Naród, tow, Czugała udekorował Zło 
tym Krzyżem Zasługi ob. Józefa 
Szro-ta i ob. Józefa Mazią (po raz 
drugi), Tadeusza Smółkę i tow. Ma­
riana Witkowskiego. Srebrnym Krzy 
żem Zasług; udekorowano 15 osób. Rrą 
zowym Krzyżem Zasługi 3 osoby, Me 
dałem Wolności j Zwycięstwa 3 oso 
by. Oprócz tego 192 osoby wyróżnia 
jące się aktywnością pracy oświato 
wej i społecznej otrzymały listy po­
chwalne i premie.

W  części artystycznej chór Lic. 

Pedagog, dla Dorosłych wysrtąpił z 

repertuarem pieśni ludowych.

Na zakończenie uroczystości zebrani 

odśpiewali hymn państwowy ; Mię­

dzynarodówkę. G. S.

Kolonie letnie dla sierot
po ofiarach hitlerowskiego terroru

P o l-  31 lipca br. Uczestnicy tego turnu­
su rekrutują się z m łodzieży star­
szej, gdyż będą m ieli przed sobą 
poważne zadanie do zrealizowania, 
a m ianowicie repolonizację młodzie 
ży autochtonicznej z M orągowa, któ 
ra (dwudziestu chłopców) spędzi 
miesiąc lip iec na naszych kolo­
niach, obcując z sierotami po b. 
w ięźniach politycznych, zamordowa 
nych w  hitlerowskich więzieniach i 
obozach koncentracyjnych.

Drugi turnus dla dzieci młod­
szych rozpocznie się w  dniu 2 sierp 
nia br. i trwać będzie do 28 tegoż 
miesiąca.

Zarząd Lubelskiego Okręgu 
skiego Zw iązku b. W ięźn iów  Po li­
tycznych przy współudziale K om i­
tetu K o lon ii Letnich organizuje dla 
200 dzieci członków i podopiecz­
nych Zw iązku kolonie letnie w  
dwóch m iesięcznych turnusach w  
pięknym zakątku Lubelszczyzny, 
K iełczew icach Maryjskich.

„Dom  Dziecka'* w  Kiełczewicach, 
który będzie gościł kolonię, jest już 
całkowicie przygotowany na przy­
jęcie dzieci. Na p ierwszy turnus 
w yjadą one w  dniu 2 lipca br. o 
godz. 14 sprzed lokalu Zarządu 
Okręgu (ul. Narutow icza 40). Za­
kończenie turnusu nastąpi w  dniu

„Im ię  Puszkina należy nie ty lko du 
narodu rosyjskiego, ale ma pełnię 
obywatelstwa także i  w  Polsce L u ­
dowej, wytyczając nam jasno dro­
gę do zbratania wszystkich ludzi w  
im ię rzuconych przez niego hascl 
wolności i pełnego poszanowania 
praw  człow ieka —  drogę do socja- 
lizmu“ —  zakończył mówca wśróc 
rzęsistych oklasków.

Część artystyczna składała sit 
niemal wyłącznie z fragmentów 
twórczości w ielk iego poety. P o  ode 
graniu przez Filharmonię L u ­
belską pod dyr. prof. A . WyJeżyń- 
sklego 11-giej części 6-tej symfonii 
Czajkowskiego i  uwertury do opery 
G linki „Rusłan j  Ludomlła**, skom­
ponowanej na podstawie poema­
tu P u s z k i n a ,  artyści Teatru 
M iejsk iego w ygłosili szereg utw o­
rów  poety w  tłumaczeniu J. Tu w i­
ma. Ob. Ossowska recytowała w ie r­
sze; „Anczar“  i „P ism o na Sybir** 
ob. Buyno —  fragm ent ody „W o l- 
ność“ i  „Ptaszek**, a dyr. Chmielar- 
czyk odczytał monolog Barona z 
utworu dramatycznego pt. „Skąpy 
rycerz** w  przekładzie Pollaka.

Ob. Irena Bator odśpiewała dwie 
przełożone przez ob. Bechczyc-Rud 
nicką pieśni Puszkina: „Pragnienie
—  ogień k rew  zapala** (muzyka 
G linki) i  „Pragn ien ie" (muz. Cui).

Kom itet organizacyjny akademii 
wykorzystał tę okazję dla udostęp­
nienia publiczności popularnych wy 
dawnictw  utw orów  Puszkina, które 
sprzedawane po przystępnych ce­
nach w  kiosku Tow . Przyjaźni P o l-  
sko-Radz. umieszczonym w  hallu 
teatru, znalazły w ielu  chętnych na­
bywców.

Muzyko współczesna 
w Filharmonii Lub.

W  ramach cyklu „H istoria muzy 
k i sym fon icznej" odbędzie się w  pią 
tek dn. 1 lipca br. o  godz. 19.30 w 
sali Teatru Muzycznego koncert F il 
harmonii Lubelskiej. Program  za­
w iera  utwory: Prokofiewa, Różyc­
kiego, M uradelli‘ego i innych. Dy­
rygu je gościnnie Roman M ackie­
wicz.

Pokaz koni w Kraśniku
W  dniach 1, 2 1 3 lipca br. w  daw 

nych koszarach w  Kraśniku odbę­
dzie się w  ramach akcji „H“ woje­
w ódzki pokaz klaczy 1 próba dziel­
ności ogierów  w  wożeniu ciężarów 
jako współzawodnictwo hodowców 
z pow iatów  lubelskiego i kraśnic­
kiego. Zgłoszono ogółem  77 klacay 
i  20 ogierów.

Na dzień 1 i 2 lipca p rzew idzi*» 
ny jest pokaz klaczy i próby ogie­
rów. Trzeciego dnia w  obecności 
w o jew ody nastąpi defilada koni na 
grodzonych i popisy konne. Pociąg 
do Kraśnika odchodzi o godzinie 
8.40 —  powrót o godz. 17.35 i  22.04,

„S Z T A N D A R  LUDU” 
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partit Ro­
botniczej. Wydawca — Hobotni- 
za Spółdzielnia Wydawnicza „Pra 

sa" Redakcja i Administracja Lu 
blin, 3-go Maja 14. Telefony: Re- 
inkcja 2П-04, Redaktor Naczelny 

93. Drrektor 1 Administracja 
34-56. Kolportaż 39-02 Buchal­
teria 27 23 Ogłoszenia 23-72. Roz- 
Izielnta 20-51 Konto czekowe 
PKO \'r 11-445 Warunki prenu­
meraty: prenumerata miesięczna 
! 50 z!„ prenumerata zbiorowa 
z» 75. Odb'' ctciotikami Pań- 
tw o w c *  Lubelskich Zakładów 

Graficznych w Lublinie M.
Ructka 12

ZGUBIONO legitymację 
akademicką wydaną przez 
KUL na nazwisko 
aka Irena. 1“ 19 G

UNIEW AŻNIAM  kartę 
rejestracyjną 

przez Urząd Skarbowy 
Kraśnik, Nr 3644*8 na 
nazwisko Błaszczyk^™3"  
na.

ZGUBIONO kennkartę, za 
świadczenie o zwolnieniu 
od obowiązkowej służby 
wojskowej wydane przez 
RKU Lublin, na nazwisko 
piskiewicz Jerzy zatniesz 
kały w Lublinie. 1530 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
Urząd Zatrudnienia Lu­
blin na nazwisko Kowal­
ska Izabella, 1524 G

UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
kartę rejestracyjną wyda 
ną przez RKU Zamość 
na nazwisko Marzec Wa 
cław zamieszkały w Tere 
szpolu. 1525 G

ZGUBIONO • kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Lublin, —  Miasto 
na nazwisko Szałas Bro 
nisław zamieszkały Lu­
blin —  Ciepła Nr la- 

1523 G

ZGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego Pra 
cowników Spółdzielczych 
Nr 11383 wraz z wkład­
ką na nazwisko Pyć Wta 
dysław. 1528 G

SKRADZIONO dowód oso 
bisty wydany przez gmi 
nę Waręż na nazwiska 
Woinicka Anastazja za­
mieszkała w Lublinie ul. 
Archidiakońska 1/11.

1629 G

ZGUBIONO legitymację 
oficerską Nr 0216 wyda 
ną przez DOW na na­
zwisko Rymaszewski 
Wincenty zamieszkały 
w  Lublinie Biłgorajska 8.

1520 G

ZGUBIONO karty reje- 
stracyjne wydane jedna 
przez gminę Serniki, dru­
ga przez SP Frąkała Mie 
czysta w. 1631 G

UNIEW AŻNIAM Y zagu­
biony dowód rejestracyj­
ny na samochód marki 
„Renault** Nr H-20798 
wystawiony przez W o je ­
wódzki Urząd Lubelski, 
W ydział Komunikacji — 
na nazwisko Centrala 
Spółdzielni Mleczarsko - 
Jajczarskich Okręgowy 
Oddział w  Lublinie.

1532 К
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Dla uczczenia rocznicy Manifestu PKWN
ZAMP*owcy wezmą masowy udział
in inalce z analfabetyzmem

Rozpoczynamy wakacje

Uczczeniem 5-tej rocznicy wy 
dania Manifestu PKWN będzie 
podjęcie masowej akcji zwalcza 
nia analfabetyzmu przez wszyst 
kich ZAMP-owców. Akcję tę 
zorganizujemy w okresie ferii 
letnich w  formie „czynu 22 lip- 
ca“ . Polegać ona będzie na in­
dywidualnej nauce analfabetów, 
względnie —  o ile pozwolą wa­
runki —  na nauczaniu niewiel­
kich kompletów. Naukę przepro 
wadzą ZAMP-owcy i studenci 
niezorganizowani, którzy wy jeż 
dżają na okres jednego lub 2 
miesięcy na wieś, względnie do 
miejscowości miejskich.

Analfabetyzm w  Polsce jest 
spuścizną po rządach sanacji 
oraz pozostałością po okupacji 
hitlerowskiej. Ciemnota i  anal­
fabetyzm były potrzebne kapi­
talistom, aby łatwiej mogli wy 
zyskać ludzi pracy.

Odrodzone ludowe państwo 
polskie, w głębokiej trosce o do 
bro człowieka pracy, pragnie 
odrobić wiekowe zaniedbanie 
rządów kapitalistyczno - obszar 
niczych i  rozpoczyna wielką 
kampanię w celu likwidacji anal 
fabetyzmu i ciemnoty. Ustawa
o likwidacji analfabetyzmu z 
dnia 7 kwietnia 1949 r. rozpo­
czyna nowy etap w walce o 
upowszechnienie oświaty i  kul­
tury w  Polsce. Ustawa ta wpro 
wadza społeczny obowiązek bez 
płatnej nauki dla analfabetów i 
półanalfabetów. Zgodnie z tym 
obowiązkiem w  ramach planu 
państwowego 2-400.000 analfabe 
tów nauczy się czytać i  pisać do 
końca 1951 r. Obowiązkowi ucze 
nia się podlegają analfabeci od 
lat 14 do 50.

Nauczanie analfabetów i pół­
analfabetów jest społecznym 
obowiązkiem każdego studenta. 
Obowiązek ten ze szczególnym 
entuzjazmem spełniać powinna 
młodzież ZAMP-u.

Analfabeta to człowiek po­
krzywdzony i  wyzyskiwany 
przez ustrój kapitalistyczny. A- 
nalfabetyzm jest hańbą ustroju, 
który go wytworzył, a nie jed­
nostki nim dotkniętej.

Walka z analfabetyzmem to

Słychać powszechne narzekania, | 

że tak trudno już się uczyć, nie 

wchodzi do głowy. Jest to skutek 

przemęczenia całoroczną nauką. 

Toteż odpoczynek jest konieczny.

K ażdy  student już co najmniej 
m iesiąc przed rozpoczęciem w a­
kacji rozm yślał nad m ożliw ie naj 
lepszym  urządzeniem się. M iejsc w  
domach wypoczynkowych jest o 
w ie le  w ięcej niż w  roku ubieg­
łym , tak samo jest z obozami spo 
łeczno »  wypoczynkowym i. Z  Lu ­
blina będzie m ogło z nich korzy­
stać około 400 studentów. Jest to 
stosunkowo liczba niewielka, ale 
musimy zważyć, że bardzo w ie le  
nie może jechać na wczasy z po­
wodu praktyk wakacyjnych, w ie ­
le  pracuje zarobkowo lub korzy­
sta z wczasów Zw . Zaw.

N a  wczasy w  domach wypoczyn j

wielka bitwa o podniesienie oś­
wiaty, przedsięwzięta na niespo 
tykaną dotąd skalę. Wraz z rzą 
dem udział w niej musi wziąć 
całe społeczeństwo. Tylko wte­
dy da ona dobre rezultaty i bę 
dzie mogła być skutecznie prze 
prowadzana. Tylko wtedy za­
kończy się ona całkowitym zwy 
cięstwem. Sprawa likwidacji 
analfabetyzmu to jest wielkie 
i niezwykle ważne zadanie wcią 
gnięda w szeregi budowniczych 
socjalizmu ogromnej masy lu­
dzi, którzy do tej pory jako 
analfabeci nie mogli swych twór 
czych sił oddać krajowi i z ko­
nieczności pozostali na uboczu 
życia społeczno - politycznego. 
Ludzie d, a wśród nich znacz­
na część młodzieży, nie mogąc 
nadążyć za całym społeczeń­
stwem, nie wytrzymują szyb­
kiego tempa rozwoju we wszy­
stkich dziedzinach życia, stają 
Się dla kraju ciężarem. Przed 
naszą organizacją stoją wielkie 
zadania w  dziedzinie walki 
z analfabetyzmem.

Należą do nich:
—  udział w pracach komisji 

społecznych do walki z analfa­
betyzmem,

— opracowanie planu pracy 
na okres letni i jesienno-zimo­
wy,

—  przeprowadzenie wśród 
młodzieży szerokiej akcji pro­
pagandowej,

Najw ażn iejszym  punktem obrad 
ostatniego posiedzenia zarządu K o  
ła Roln ików  była sprawa współ­
zawodnictwa w  nauce. Pon iew aż 
roln icy już dawniej nawiązali 
współpracę z Kołem  M edyków  We 
terynaryjnych, na zebraniu był 
obecny przedstaw iciel tego Koła.

Pierw szym  punktem obrad by­
ło omówienie współpracy z Kołem  
Med. Wet. i  Kołem  B iologów , W  
zw iązku z tym  jeden z  kolegów  
podał projekt współzawodnictwa, 
k tóry  po długiej i ożyw ionej dym­

kowych pojedzie z UM CS-u na 
wszystkie trzy turnusy 114 osób. 
Z  tej liczby pojadą bezpłatnie 52 
osoby, 52 z 50-procentową zniżką 

i  10 pełnopłatnie (400 zł. dzien­
nie). Z  K U L -u  natomiast skorzy­
sta 59 osób, z czego bezpłatnie 33 
osoby, 50 proc. zniżki 21 i pełno­
płatnie 5. Obozy społeczno -  w y ­
poczynkowe są bezpłatne i skorzy 
sta z nich 154 studentów UM CS-u 
i  32 z KU L-u .

Każdy student powinien pomy­
śleć nad jakąś pracą kulturalną, 
Dotyczy to przede wszystkim  jed­
nostek utalentowanych, czy cho­
ciażby ty lko wyćw iczonych np. w 
muzyce. Dobrze by  było, gdyby 
osoby posiadające instrumenty 
muzyczne, zechciały je  ze sobą za 
brać. Tak samo aparaty fotogra­
ficzne. Będzie przyjem nie 1 w  cza 
Kle w akacji ł po wakacjach.

— przygotowanie dostatecz­
nej kadry organizatorów walki 
z analfabetyzmem i instrukto­
rów szkoleniowych,

—  zorganizowanie według pla 
nu kursów nauki początkowej 
i nauczania indywidualnego,

— prowadzenie pracy ideo­
wo - wychowawczej na kur­
sach, zorganizowanych przez 
Związek Młodzieży Polskiej, 
oraz na wszystkich innych, je­
śli zachodzi potrzeba,

—  zapobieganie analfabetyz­
mowi wtórnemu przez organizo 
wanie i prowadzenie zespo łów  
dobrego czytania i włączenie 
uczących się w  pracę kultural­
no - oświatową. P o p rze z  syste 
matyczną pomoc i k on tro lę  po­
stępów uczących się. osiągnie­

my efektywne wyniki.
Apelujemy do ZAMP-owców, j 

aby w  akcii nie zab rak ło  ani 
jednego crłonka naszei organ i­
zacji I

W ybrany w maju Zarząd Koła 
Medyków dał się najpierw poznać 
ze strony pięknych słów, kiedy to 
nowoobrany prezes zapewnił zgro­
madzonych kolegów, że Zarza.cl do 
łoży wszelkich wysiłków, by stanąć 
na wysokości zadania ; by spełniać 
nadal przeznaczoną sobie rolę w 
społeczności studenckiej.

kusji został przez wszystkich przy

jęty.
P ro jek t brzmi: „W łączam y się 

wszyscy do współzawodnictwa w  
w  nauce. Idziem y w  jednym  szere 
gu z  robotnikiem  i chłopem, któ­
rzy  właśnie przez współzawodnic 
two osiągają wyniki, jakich do 
tej pory nie było. Rozum iejąc do­
niosłość, cele i  korzyści stąd p ły ­
nące, zarząd K oła  ogłasza współ­
zawodnictwo w  nauce ponrędzy 
rokiem  I I I  а I I  od dnia 1. V I. 49 r. 
do 15. X . 49 r. oraz współzawod­
nictwo indywidualne na tych la­
tach. Przy końcu tej sesji egza­
m inacyjnej zostaną ogłoszeni przo 
downicy w  nauce spośród studen­
tów  IV  roku. Dla I  roku, który 
ma odmienny program  pracy, za­
rząd Koła ogłasza współzawodnic 
tw o indywidualne i zespołowe do 
dnia 15. X. 1949 r ."

Następnie uchwała przewiduje, 
że przy określaniu przodownika 
pracy w  nauce należy wziąć pod 
uwagę:

1. Ilość zdanych egzam inów i ich 
noty, 2. pracę społeczną, 3. w a­
runki materialne, 4. wiek.

Jako nagrody przew iduje się 
ks;ążki o  treści naukowej.

W ydział Rolny p ierw szy staje 
do współzawodnictwa w  nauce. 
Toteż zdaje sobie sprawę, że od 
w yn ików  zależeć będzie powodze 
nie współzawodnictwa na naszym 
Uniwersytecie. D latego musimy 
dołożyć wszelkich starań, by  współ 
zawodnictwo wypadło należycie.

KO LEŻANKI l  KOLEDZY!

Dzisiejszy numed „Sztandaru 
Ludu“ jest ostatnim w tym ro­
ku akademickim. Dlatego chcie 
liśmy podziękować Koleżankom
i Kolegom za współpracą z na­
szą stronicą i życzyć im przy­
jemnego i pożytecznego spędze­
nia wakacji.

Stronic nasza może nie zaw 
sze zadawalała Was, może nie 
odzwierciedlała całokształtu ży 

cia akademickiego. Jeśli tak by 
ło, to już nasza wspólna wina. Ale 
musimy pamiętać, że na łamach 
„Sztandaru Akademika“ powin 
ny się znajdować wyłącznie wy 
powiedzi studentów na temat 
wszystkiego, co jest związane 
z ich życiem, powinny znajdo­
wać się wszystkie osiągnięcia i 
braki zarówno w pracy nauko­
wej jak i społecznej, powinny 
się znajdować wszystkie trudno 
ści czy to natury materialnej, 
czy też związane z nauką.

Z  nowym rokiem akademic­
kim vowrócimy do swojej pra­
cy. Mamy nadzieję, że iszboga-

chwili wyborów i nie bez dumy 
możemy powiedzieć, i e praca Koła 
nabrała rozmachu, co jest widocz­
ne na różnych odcinkach jego dzia­
łalności. Musimy wziąć jeszcze pod 
uwagę, że okres ten był okresem 
wzmożonej nauki wobec wiosennej 
sesj; egzaminacyjnej.

Przede wszystkim nowy Zarząd 
otworzył pracownię naukową Koła, 
gdzie szereg młodych ętudentów o 
chylą się nad mikroskopem, czy 
atlasem anatomicznym. Tylko 
stwierdzamy ze smutkiem, że cztery 
mikroskopy na ok. 900 studentów 
medycyny to naprawdę ilość mikro 
skopi jna.

Koło troszczy się również o po­
stępy kolegów w nauce i termino 
we zdawanie egzaminów. Wyrazem 
tej troski jest organizowanie repe­
tytoriów. Stanowią one dużą pomoc 
w nauce, szczególnie przy końcu 
roku. Obecnie zorganizowano repe 
tytorium w bandażownictwje dla 
stud, I II  roku, w którym wzięło u- 
dzial 40 stud. i z chemij ogólnej, z

Zarząd Okręgowy ZAM P orga- 
nizujr dlo nowowstępujących na 
uniwersytet kurs przedegzamina­
cyjny, który będzie trwał od S do 
27 sierpnia. Zaznaczamy, że kurs 
ten nie wpłynie na przyjęcie na I 
rok studiów i jest organizowany 
jedynie po to, by młodzież chłop­
ska i robotnicza odświeżyła sobie 
i utrwaliła materiał zdobyty w  
gimnazjom.

Na kurs przyjętych będzie 200 
słuchaczy. Z  tej liczby 150 osób 
skorzysta z nauki bezpłatnie. N a ­
stępnie z tych 150 50 proc. dosta­
nie bezpłatne mieszkanie i wyży­
wienie.

Nauka na kursie prowadzona bę 
dzie w  dwóch grupach: I  będzie 
przygotowywała do egzaminu na 
wydział farmacji 1 na wydział 
mat.-przyrod. na sekcje: chemicz-

ceni doświadczeniem poprowa­
dzimy ją żywiej, że wśród no­
wowstępujących znajdziemy jed 
nostki wyrobione już społecz­
nie przez Koła ZMP, które bę­
dą mogły spełniać swoje zada­
nia na odcinku organizacyjnym
i studenckim.

Dziękujemy również redakcji 
„Sztandaru Ludu,! za zaintere­
sowanie sprawami młodzieżowy 
mi.

ZAMP.

Biura ХШР  
w okresie wakacji

W  okresie wakacyjnym  Prezy­

dium Zarządu Okręgowego Z A M P  

pracuje normalnie tak jak w  cią­

gu roku akademickiego. Natomiast 

sekretariaty Zarządów Uczelnia­

nych są czynne codziennie od 

godz. 10 do 12. Zarządy Uczelnia­

ne zaczynają pracować normalnie 

z dniem 1 września.

biblioteka...
Medyków

którego skorzystało 100 słuchaczy
I roku studiów.

Biblioteka Koła została wzboga­
cona o 150 tomów. W zmógł się rów 
nież ruch sprze-dawczy w księgarni 
Koła, gdzie studeocj mają możność 
nabycia podręczników na raty.

Koło roztacza opiekę i na przy­
szłych swych członków w postaci 
informowania nowowstępujących na 
wydział lekarski.

Nowy Zarząd nie zapomina o pra 
cy poza gamicami Uniwersytetu. 
Czy tak jest istotnie, przekonamy 
się w przyszłym roku akademickim, 
co się znów wyrazi w rorganizowa 
niu lotnych ambulansów i kursów 
dla higienistów ,

Faktem niewątpliwie doniosłej v t  
g; jest zdobycie przez Koło szpital 
nych praktyk wakacyjnych dla 
swoich członków oraz stanowisk 
higienistów i lekarzy na koloniach 
letnich.

Start nowego Zarządu wypadł po 
myślnie, co pozwala nam spodzie­
wać się jeszcze lepszych wyników 
w roku następnym. J. Tyla*

ną i mat.-fizyczną. Grupa ta bę­
dzie miała tygodniowo wykłady •  
matematyki —  8 godz., z chemii
—  8, z fizyki —  8 i z nauki o Pol 
sce i święcie współczesnym 10 
godz.

II grupa będzie przygotowywała 
do egzaminu na wydziały: lekar­
ski, rolny, weterynarii i na sek­
cję biologiczną.

Wykłady będą z chemii 8 godz. 
tygodniowo, z biologii —  7, z fi­
zyki 5 i z nauki o Polsce 10. Gru­
pa ta będzie się składała z dwóch, 
względnie z trzech klas.

Nauka na kursie prowadzona 
będzie systemem szkolnym. Prócz 
wykładów prowadzone będą w  
wolnym czasie seminaria. Zapisy 
na kurs przyjmuje ZA M P  do dni* 
5 lipca.

Jedziemy na wczasy

Kolo Rolników rozpoczyna
współzawodnictwo pracy

Pracownia, repetytoria,
Jak pracufe zarząd Kola

Minęło zaledwie parę tygodni od

ZAMP organizuje kursy
dla newowęfępufficych na Uniwersytet


